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Na Święta Ludowe
Po pięcioletniej okupacji hitlerowskiej 

wieś polska obchodzi uroczyście w Zielone 
świątki swoje doroczne Święta Ludowe.

Jak corocznie w okresie przedwojennym, 
tak obecnie w wolnej Polsce lud polski wyj­
dzie ze swoich zagród i wsi i wystąpi publicz­
nie na Święta Ludowe, by wykazać nie tylko 
swoje istnienie, jak to miało miejsce w okresie 
przed wojną, ale by demonstrować wobec 
całej Polski, że jako rzeczywisty gospodarz 
ziemi polskiej, bierze we wspólwłodarstwo 
nową Polskę, kładąc trwałe podwaliny pod jej 
budowę. Jest to pierwsze, inauguracyjne Świę­
to Ludowe w wolnej Polsce i dlatego wieś 
polska specjalną przywiązuje wagę do tego 
święta, gdyż na nim chłop polski wygłosi pu­
blicznie swoje credo polityczne i określi wy­
raźnie swój stosune’: do różnych zagadnień 
natury politycznej, gospodarczej i kultural­
nej.

Próby rozwiązania problemu ludowego w 
historii polskiej zawsze okazywały się spóź­
nionymi. Konstytucja 3 maja nastąpiła za 
późno, wystąpienie Kościuszki zą późno; w 
20-leciu naszej niepodległości też nie mia­
no dość siły do rozwiązania tego niecierpią- 
cego zwłoki problemu. Nie dopuszczał do te­
go ograniczony, egoistyczny element błękit­
nej krwi, ta „wyższa rasa" ludzi i ich sługu­
sy, element wysferzony, powołany przez los 
do „wyższych celów”, to znaczy górowania, 
patronowania i sprawowania rządów nad 
„wieśniakami” polskimi. Ci ludzie wszystko 
robili, by chłopa nie dopuścić do współudziału 
w sprawowaniu rządów w państwie polskim.

Dzisiaj, kiedy nastąpiło rozwiązanie proble­
mu ludowego bez reszty, chłop polski bez 
przeszkód bierze losy państwa w swoje rę­
ce. Wieś polska nie spóźni się, ale jako masa, 
świadoma swej roli i posłannictwa narodowe­
go, nie tylko nie przeoczy nic co dla utrwa­
lenia bytu państwowego jest potrzebne, ale 
odrobi to, co inni dla prywaty, w obawie'utra­
ty władzy na rzecz szerszych warstw ludu 
polskiego utracili z majątku narodowego. Od­
zyskuje na zachodzie ziemię praojców, bie­
rze ją w swoje władanie i przywraca ją zno­
wu Polsce. Chłop polski zdaje sobie sprawę z 
tego, że nie wolno mu w tej pracy spóźnić 
się, bo w historii Polski chce być bez zarzutu.

Lud polski zrozumiał już dawno swoją misję 
historyczną — a dziś nadszedł czas realizacji 
dawno wysuwanych planów, zadań i postula­
tów.

To pierwsze Święto Ludowe w wolnej Pol­
sce jest dniem publicznej demonstracji misji 
państwowo - twórczej. Na tym dorocznym 
święcie wieś wyjawiając publicznie swój 
stosunek do Państwa oświadcza, że Państwa 
los leży w rękach ludu. Chłop polski tworzy 
gmach Rzeczypospolitej na zdrowym funda­
mencie moralnym, który stanowią ludzie o 
twardych charakterach.

My, chłopi polscy dumni jesteśmy z tego, że 
Opatrzność tak zrządziła, że jesteśmy tą 
warstwą, która jest podstawą narodu a rów­
nocześnie demonstrujemy świadomość swej 
roli, jaka z tej podstawowości wynika. Chłop 
polski spełnia sumiennie swe obowiązki, bo 
pracuje w pocie czoła od pierwszej chwili 
opuszczenia przez najeźdźcę ziemi naszej. 
Pracuje bez oglądania się, bez wyczekiwania.

Równocześnie szeregi wojska polskiego za­
pełnione są synami ludu polskiego. Żołnierz 
ten dzielnie, walczył z gadem hitlerowskim 
i dobił go ostatecznie w Berlinie wespół z 
bohaterskimi armiami sprzymierzonymi.

„Żywią i bronią" — oto dwa słowa, które 
wyraźnie określają rolę państwowotwórczą 
chłopa polskiego. Są to słowa, które zostały 
wypisane na sztandarze batalionu grenadie­
rów kościuszkowskich i zawsze będą aktu­
alne.

Nierozerwalność chłopa z ziemią, jego 
łączność z przyrodą, przywiązanie do polsko­
ści, wyczucie rzeczywistości i jego wysoki po­
ziom moralny jest podstawą narodowej kul­
tury rodzimej. Tylko chłop polski nie pozwo­
li wyrodzić się kulturze polskiej, bo wyzwa­
lając ze siebie wszystkie pierwiastki ludowe,

Sprawy polskie
tematem listu Marszałka Stalina

Moskwa, 19. 5. — Pomiędzy korespon­
dentem moskiewskim dziennika „Times” Par- 
kerem a Marszałkiem Stalinem odbyła się 
następująca wymiana listów:

List p. Parkera, korespondenta, dziennika 
angielskiego „Times”.

Do
Przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych 

J. W. Stalina
Moskwa

Prasa zagraniczna zamieściła komunikat o 
tym, że kilku Polaków, którzy zgodnie z nie­
dawnym oświadczeniem TASS zostali aresz­
towani i oskarżeni o organizowanie i doko­
nywanie aktów dywersyjnych w zapleczu Ar­
mii Czerwonej, faktycznie było członkami de­
legacji, zaproszonej do prowadzenia rokowań 
z władzami radzieckimi. Oświadczono rów­
nież, że w skład tej grupy Polaków wchodzili 
przywódcy demokratyczni, których zdanie w 
sprawie utworzenia przyszłego Rządu Tym­
czasowego Polski byłoby cennym wkładem 
do dzieła utworzenia takiego rządu. Oświad­
czono, że przez aresztowanie wymienionych 
Polaków Rząd Radziecki podrywa wiarę w 
uchwały przyjęte na Krymie i przeszkadza 
w utworzeniu nowego Polskiego Rządu Tym­
czasowego.

Czy nie zechciałby Pan zabrać głosu w da­
nej sprawie celem wyjaśnienia opinii publicz­
nej, która wykazuje zainteresowanie dla tego 
zagadnienia.

Z głębokim szacunkiem
Ralph Parker.

Moskwa, 11 maja 1945 roku.
Odpowiedź dla p. Parkera, korespondenta 

dziennika angielskiego „Times**.
Spóźniłem się nieco z odpowiedzią, lecz 

można to zrozumieć, jeśli się uwzględni moje 
zajęcia.

1. Areszt 16 Polaków w Polsce ze znanym 
dywersantem generałem Okulickim na czele 
nie ma żadnego związku ze sprawą rekon­
strukcji Polskiego Rządu Tymczasowego, Pa-

nowie ci zostali aresztowani na mocy prawa 
o ochronie zaplecza Armii Czerwonej przed 
dywersantami, które jest analogiczne z An­
gielskim prawem o ochronie państwa, przy 
czym aresztu dokonały radzieckie władze 
wojskowe, zgodnie z umową zawartą między 
Polskim Rządem Tymczasowym a Radziec­
kim Dowództwem Wojskowym.

2. Nieprawdą jest, że arrsztowani Polacy 
zostali zaproszeni dla prowadzenia rokowań 
z władzami radzieckimi. Z tymi, którzy gwał­
cą prawo o ochronie zaplecza Armii Czerwo­
nej władze radzieckie nie prowadzą i nie będą 
prowadzić rokowań.

3. Co się tyczy samego zagadnienia rekon­
strukcji Polskiego Rządu Tymczasowego, to 
może być ono rozwiązane jedynie na podsta­
wie uchwał krymskich, ponieważ nie mogą 
być dopuszczone żadne uchylenia od tych 
uchwał.

4. Sądzę, że zagadnienie polskie może być 
rozwiązane przez uzgodnienie między sprzy­
mierzeńcami, jedynie przy zachowaniu nastę­
pujących elementarnych warunków:

a) jeśli przy rekonstrukcji Polskiego Rządu 
Tymczasowego ten ostatni zostanie uznany za 
podstawowy trzon przyszłego Polskiego Rzą­
du Jedności Narodowej, analogicznie do tego, 
jak to miało miejsce w Jugosławii, gdzie Na­
rodowy Komitet Wyzwolenia został uznany 
za trzon Zjednoczenia Rządu Jugosłowiań- 
shi ego •

b) jeśli w wyniku rekonstrukcji zostanie 
utworzony w Polsce taki rząd, który będzie 
realizować politykę przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, a nie politykę „sanitarnego kor­
donu" przeciwko Związkowi Radzieckiemu;

c) jeśli sprawa rekonstrukcji Polskiego 
Rządu Tymczasowego zostanie rozstrzygnięta 
wraz z Polakami, którzy w chwili obecnej są 
związani z narodem polskim, a nie bez nich.

Z poważaniem 
J. Stalin.

18 maja 1945 roku.

Marszałek Polski Michał Żymierski odznaczony 
wielkim krzyżem orderu „Yirtuti Militari**

Warszawa, 19. 5. (Polpress).— Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej na posiedze­
niu w dniu 11 maja 1945 r. uchwaliło za umie­
jętne dowodzenie i zwycięskie zakończenie 
wojny z niemieckim najeźdźcą odznaczyć: 
Wielkim Krzyżem Orderu „VIRTUTI 
MILITARI** na wstędze z gwiazdą Na­
czelnego Dowódcę Wojska Polskiego Mi­
chała Żymierskiego — Marszałka 
PolskL

Poza tym z okazji zwycięstwa odznaczono 
orderami i medalami kilka tysięcy najbardziej

zasłużonych generałów, oficerów, podofice­
rów i żołnierzy Wojska Polskiego.

♦

Warszawa, 19. 5. (Polpress). — Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej na posiedze­
niu w dniu 11 maja 1945 r. nadało z dniem 
3 maja 1945 r. stopień wojskowy: Generała 
Broni w Korpusie Oficerów Piechoty — Gen. 
Dyw. Korczycowi Władysławowi, 
Gen. Dyw. Popławskiemu Stanisła­
wowi i Gen, Dyw. Świerczewskiemu 
KarolowL

Odrzucona kapitulacja Japonii
Nowy Jork. (Polpress). Agencja Reutera 

donosi z Waszyngtonu:
„W kolach dyplomatycznych kursowały w cią­

gu ostatnich dni pogłoski o propozycjach poko­
jowych, wysuniętych przez Japonię. Czynniki 
miarodajne odmawiają udzielenia na ten temat 
jakichkolwiek informacji. Mimo to koła zazwy­
czaj dobrze poinformowane stwierdzają, że ze 
strony japońskiej były czynione ostatnio pewne, 
nieoficjalne propozycje: proponowano mianowi-

składać będzie je w skarbnicy kultury naro­
dowej.

W Ludowe Święto chłop polski wita nowa., 
demokratyczną Polskę i składa na jej ołta­
rzu plony dotychczasowej ciężkiej pracy. 
Równocześnie składa przyrzeczenie, że po­
dwoi swe wysiłki dla dobra Ojczyzny, aby 
jak najszybciej ją odbudować.

Chłop polski zabliźniać będzie rany zada­
ne Matce - Ojczyźnie — jako Jej najwierniej­
szy syn.

Jot.

cie kapitulację floty japońskiej i lotnictwa oraz 
wycofania wojsk japońskich ze wszystkich tere­
nów okupowanych, w zamian za gwarancję ze 
strony aliantów nieokupowania japońskich wysp 
macierzystych. Propozycje te, jako niezgodne < 
postulatem kapitulacji bezwarunkowej, nie zo­
stały wzięte pod uw-agę przez sprzymierzonych.

Rząd czeski poprze wolę ludności 
podkarpackiej

Praga, ^19. 5. (Polpress). Czechosłowackie 
Biuro Prasowe podało oświadczenie Premiera 
Czechosłowacji Fierlingera o tym, że na Ukrainie 
Karpackiej, zamieszkałej przez ludność mówiącą 
językiem chłopów gubernii połtawskiej i char­
kowskiej utworzono autonomiczny rząd, który 
wyraził chęć przyłączenia Ukrainy Karpackiej do 
Związku Radzieckiego.

W Użhorodzie dawny członek byłej czecho­
słowackiej Rady Państwa w Londynie Iwan Pie- 
truszczak. jako przedstawiciel Ministra Spraw 
Wewnętrznych działa w pełnym porozumieniu 
z rządem czechosłowackim i Radą Narodowościo­
wą Ukrainy Karpackiej.

Gen. Patton otrzymał order Kutnzowa 
I-ej kl.

Moskwa, 19. 5. (Polpress). Korespondent 
..Krasnej Zwiezdy" donosi, że w dniu 14 maja br. 
wojska marszałka Tołbuchina spotkały się z od­
działami gen. Pattona dla wspólnego uczczenia 
zwycięstwa. Żołnierze amerykańskich jednostek 
pancernych ofiarowali wojskom radzieckim 
sztandar. Radziecka kompania honorowa powi­
tała przybywającego gen. Pattona, który, zwra­
cając się do żołnierzy radzieckich, powiedział: 
„Wiele słyszałem o sowieckich żołnierzach, ale 
ich nigdy jeszcze nie widziałem. Dopiero wi­
dząc was i patrząc w wasze oczy — rozumiem 
dlaczego zwyciężyliście.",

W dalszym ciągu uroczystości marszałek Toł- 
buchin udekorował gen. Pattona orderem Kutu- 
zowa I. klasy. Orkiestra odegrała hymny amery­
kański i radziecki. Przy kolacji, która odbywała 
się w miłej atmosferze, żołnierze amerykańscy 
i radzieccy opowiadali swoje przeżycia z czasów 
walk z Niemcami. Gen. Patton wzniósł uroczysty 
toast na cześć Marszałka Stalina, co zostało po­
witane z óbu stron gromkim „Hurra ". Na za- 
końc, .nc odbył się koncert przy udziale arty­
stów' moskiewskich i koncert zespołu Armii Czer­
wonej.

Pomnik niemieckiej kultury
Waszyngton, 19. 5. (Polpress). Komenta­

tor radiowy donosi, że kiedy gen. Keitel podpi­
sywał akt bezw7-'ednej kapitulacji, prosząc 
przytym o wyrozumiałość dla narodu niemiec­
kiego — w' tyrń samym czasie oddziały amery­
kańskie odkryły powy niemiecki obóz koncen­
tracyjny, gdzie W'arunki były jeszcze znacznie 
gorsze, aniżeli w osławionym Buchenwaldzie, 
Obóz mieści się w Ebensee w Alpach Austriac­
kich. W momenće wkroczenia wojsk amerykań­
skich więźniów było 16 000, gdyż w ciągu ostat­
nich 2-ch tygodni z ogólnej liczby 28 000 — 
12 000 zmarło z wycieńczenia i głodu. Racja żyw­
nościowa wynosiła rano i wieczorem trzy kar­
tofle i szklankę gorącej wody. Na wieść o zbli­
żaniu się oddziałów gen. Pattona — więźniowie 
podjęli bunt i obezwładnili a następnie zabili peł­
niących straż Niemców', po czym zwłoki komen­
danta obozu wrzucili do krematorium.

Dziś na tym miejscu widnieje tablica z napi­
sem: „Oto pomnik niemieckiej kultury!”

Niemcy odczują okupację
Londyn, 19. 5. (Polpress). Podczas debaty 

w Izbie gmin przemawiał Churchill. W odpowie­
dzi na pytanie jednego z posłów w sprawie for­
my rządów w Niemczech Churchill odpowiedział: 
„Wołałbym w.tym wypadku nie mówić o rzą­
dach, lecz o administracji. W chwili obecnej nie­
ma w Niemczech żadnej władzy centralnej, ani 
lokalnej. Będziemy dążyli do tego, aby Niemcy 
sami administrowali pod ścisłą kontrolą i według 
dyrektyw Sprzymierzonych.”

Radio londyńskie donosi, że admirał Dónitz 
oraz niektórzy wyżsi oficerowie niemieccy, pozo­
stający pod rozkazami sojuszniczych władz woj­
skowych będą strzegli, by rozkazy tych władz 
były wykonywane i zajmą się rozbrojeniem żoł­
nierzy niemieckich, zaopatrzeniem ich w żywność, 
medykamenty itd. — Zaznacza się, że Dónitz 
wraz z inymi oficerami nie stanowią żadnej wła­
dzy i nie stanowią żadnego rządu. Komentator 
radia londyńskiego stwierdzą, że wprowadzenie 
niektórych wpływowych jednostek niemieckich 
do niektórych punktów administracji jest ko­
nieczne, gdyż w Niemczech panuje chaos, musiał 
by upłynąć pewien czas, zanim sojusznicy mogli 
by w pełni objąć władzę.

Clay, który z ramienia gen. Eisenhowera bę­
dzie zarządza! okupowanymi terenami, powie­
dział, że rządy sojusznicze w Niemczech będą 
rządami wojskowymi i że Niemcy odczują to na 
sobie. Niemcy zbrodniarze wojenni zapłacą za 
swoje zbrodnie swą krwią, życiem, pracą i ma­
jątkiem. Władze okupacyjne w Niemczech mają 
przed sobą trzy cele:

1. zmiażdżyć do reszty potencjał militarny 
Niemiec,

2. zgnieść resztki elementów hitlerowskich.
3. ukarać zbrodniarzy wojennych.
Gen. Eisenhower oświadczył, że od przyszłego 

miesiąca zmniejsza się Niemcom rację żywności 
do */s tego, co dotychczas otrzymywali. Muszą 
oni liczyć tylko na siebie. Do Niemiec nie będą 
przysyłane żadne transporty żywności, chyba, 
że będzie groziła katastrofa głodu.

Szkoła terrorystów
Sztokholm, 19. 5. — Jak donoszą gazety 

szwedzkie wykryto szkolę terrorystów niemieckich, 
na której czele ‘stał generał SS Eismeier. „Ucznio- 
wic", oprócz głównych przedmiotów: terroru i sa­
botażu — uczyli się też różnych zawodów, ażeby 
mogli pracować jako fachowcy w fabrykach i róż­
nych przedsiębiorstwach. Oprócz tego szczególny 
nacisk kładziono na dialekt — ażeby np. Bawar- 
czyk mógł pracować w Saksonii lub Hamburczy< 
w Berlinie i odwrotnie.

Austria wraca do życia
M o s k w a, 19. 5. Jak donoszą z Austrii — kraj 

wstępuje na nowe tory życia. Stworzono nowe 
organy samorządowe, które mają kontakt z wła­
dzami radzieckimi. Główną uwagę poświęcono 
akcji siewnej. Kolejarze przystąpili z całym zapa­
łem do pracy, naprawiają zniszczone tory kolejo­
we i odbudowują uszkodzone dworce.
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Krajowa Rada Narodowa 
będzie pracowała w ścisłym oparciu o teren

Z przemówień wygłoszonych na sesji K. R. 
N. w Warszawie, przytaczamy dzisiaj mowę 
Prezydenta Bieruta, dotyczącą pracy i orga­
nizacji Krajowej Rady Narodowej. — Red.

Przystępując do charakterystyki K. R. N. 
Prezydent Bierut zaznaczył, że powstała ona 
w warunkach walki z okupantem jako przed­
stawicielstwo Narodu powołane w celu zjed- 
noc .a sił dla wzmocnienia samoobrony 
oraz walki z najeźdźcą niemieckim. K. R. N. 
wzięła na siebie odpowiedzialność za losy 
Narodu i głównym jej celem było zjednocze­
nie Narodu do walki."Powstała swoista struk­
tura, której cechą było, że K. R. N. miała 
swoje uzupełnienie w postaci terenowych 
Rad Narodowych. Była to nie wzorowana na 
żadnym przykładzie struktura przedstawi­
cielstwa narodowego. Po utworzeniu Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego a na­
stępnie Tymczasowego Rządu, K. R. N. mu- 
siała przekształcić się w organ ustawodawczy, 
przybrać postać parlamentu. Obecnie, gdy 
cala Polska jest wolna, należy proces kształ- 
towama się Tymczasowego Parlamentu do­
prowadzić do właściwego stanu. Na pytanie 
co w tym wypadku jest niezbędne, Prezydent 
daje następującą odpowiedź:

„Niezbędne jest przede wszystkim, żeby po­
słowie do Krajowej Rady Narodowej zreorgani­
zowali i przystosowali swoją pracę indywidualną, 
społeczną i zawodową do pełnienia swoich funk­
cji poselskich. Wprawdzie nie można tej zasady 
przeprowadzić od razu w całości, ale trzeba ją 
przeprowadzać w maksymalnie możliwym sto­
pniu. Nie można tego zrealizować w całości dla­
tego, że Krajowa Rada Narodowa wziąwszy na 
siebie zadanie organizacji nowej, odradzającej 
się państwowości, musiała przede wszystkim na 
swoich członków przerzucić ciężar organizacji 
aparatu państwowego. Niemal wszyscy pierwsi 
posłowie Krajowej Rady Narodowej znaleźli się 
na stanowiskach czołowych w odradzającym się 
państwie. Nie jest to zgodne z normalnymi zwy- 
czajami parlamentu i konstytucja z 1921 roku 
postawiła pod tym względem pewne wymagania, 
których my nie mogliśmy spełnić. Mianowicie 
chodzi o to, aby osoby zajmujące stanowiska 
państwowe, nie w-chodziły do sejmu. Nasi posło­
wie do KRN wzięli na siebie zadania w aparacie 
państwowym. Zmienić tego od razu nie można, 
nie jest nawet pożądane, ani konieczne przysto­
sowanie się na ślepo do zwyczajów parlamentar­
nych dawnej Polski."

„Nie jest to możliwe ze względu na to, że 
łączność pomiędzy aparatem rządowym, między 
Rządem Tymczasowym i jego organami ustawo­
dawczymi musi być ściślejsza, aniżeli to było 
poprzednio. Konieczność rozdziału między wła­
dzą wykonawczą i ustawodawczą nie jest całko­
wicie słuszna. Dlatego nie będziemy się do tej 
zasady stosowali — nie stosujemy się w każdym 
razie, zanim nie zostanie ustalona nowa kon­
stytucja, która zasady te przesądzi ostatecznie. 
Nie można też zwolnić ogromnej większości do­
tychczasowych naszych posłów z ich zadań w 
aparacie państwowym. Należy jednak doprowa­
dzić do tego, aby przynajmniej możliwie znaczna 
część posłów mogła pracować i działać wyłącznie 
jako posłowie. Tego wymaga określona potrzeba, 
wynikająca z roli KRN jako parlamentu i po­
trzeba wynikająca z konieczności zacieśnienia 
łączności codziennej pomiędzy społeczeństwem 
i jego organem ustawodawczym, reprezentowa­
nym przez KRN. Posłow-ie muszą mieć tę łącz­
ność i możność stałego jej podtrzymywania, dla­
tego muszą być zwolnieni od wszelkich innych 
zajęć i zobowiązań społecznych, zawodowych, 
politycznych itp.“

Projekt wydzielenia posłów 
do pracy w komisjach

„Organizacje polityczne muszą zdobyć się na 
wydzielenie maksymalnej części swoich czoło­
wych przedstawicieli do KRN, na uwolnienie ich 
od wszelkich obowiązków poza ich zadaniami 
poselskimi, KRN powinnaby działać jako stały 
organ ustawodawczy i stały organ kontroli apa­
ratu państwowego.

Ponieważ w obecnych warunkach nie może 
KRN obradować bez przerwy w komplecie, wo­
bec tego musi działać tymczasowo. Pewne węż­
sze ogniwa KRN odpowiednio upełnomocnione, 
a więc Prezydium KRN, komisje, kluby posel­
skie, względnie prezydia tych klubów muszą 
działać stale jako własne organy, działające w 
imieniu KRN, zabezpieczając normalny bieg 
ustaw-odawstwa i normalny bieg kontroli apa 
ratu państwowego. W związku z tym powinni 
się zmienić w porównaniu z dotychczasowym 
stanem sposób uchwalania ustawodawstwa.

Dotychczas wszystkie nasze ustawy powsta­
wały w formie dekretów PKWN, a potem Rządu 
Tymczasowego Rzeczypospolitej Polskiej, de­
kretów, które były zatwierdzane przez prezy­
dium KRN. Oczywiście bardziej normalna będzie 
sytuacja, w której ustawodawstwo będzie mo­
gło w maksymalnym stopniu spoczywać na or­
ganach Krajowej Rady Narodowej. Wobec tego 
Rząd Tymczasowy będzie uwolniony od dekre­
towania ustaw i ograniczy swoją pracę w dzie­
dzinie ustawodawstwa do inicjowania. Sądzę, 
najbardziej słusznym było by, aby wyłonionym 
odpowiednio komisjom poselskim KRN poleciła 
te zadania ustawodawcze z tym, aby przygoto­
wywały one i opiniowały wnioski ustawodawcze 
i projekty ustaw i przedstawiały opinie i pro­
jekt- zaopiniowane w Prezydium KRN, dopóki 
nie , owstanie taki stan, kiedy KRN będzie mogła 
pra iwać stale i bez przerwy. Propozycja moja 
sprowadza się do tego, aby nieco zmienić iloś' 
członków w porównaniu do przyjętego na sesji 
styczniowej składu komisji, w taki sposób, aby 
wyłonione większe nieco pod względem liczeb­

nym, komisje mogły pracować stale i mogły się 
składać z posłów, wydzielonych specjalnie do 
pracy poselskiej, uwolnionych od innych zadań."

Komisje poselskie
„Proponuję utworzenie następujących komisji 

w składzie maksymalnie zwiększonym, miano­
wicie: 1) Komisja Prawnicza i Regulaminowa — 
7 osób, 2) Komisja Przemysłowa — 7 osób, 3) Ko­
misja Oświatowa — 7 osób, 4) Komisja Pracy 
i Opieki Społecznej — 7 osób, 5) Komisja Skar­
bowo-budżetowa — 7 osób, 6) Komisja Admini­
stracji i Bezpieczeństwa — 7 osób, 7) Komisja 
Komunikacyjna — 7 osób, 8) Komisja Rolna — 
7 osób, 9) Komisja Organizacyjno-Samorządowa
— 7 osób, 10) Komisja Spraw Zagranicznych — 
7 osób, 11) Komisja Spółdzielczości, Aprowizacji 
i Handlu — 7 osób, 12) Komisja Zdrowia Pu­
blicznego — 7 osób, 13) Komisja Kultury i Sztuki
— 7 osób, 14) Komisja Odbudowy Kraju — 7 osób, 
15) Komisja Propagandowa — 7 osób, 16) Komi­
sja ^Wyznaniowa i Narodowościowa — 7 osób. 
17) Komisja Repatriacyjna i Osadnicza — 7 osób.

Komisje składałyby się w takim razie z przed­
stawicieli czterech stronn et politycznych, któ­
re wysyłałyby po dwóch lub jednych ze swoich 
delegatów do odpowiednich komisji. Do nie­
których komisji powinni być także zaproszeni 
przedstawicieli innych organizacji społecznych, 
uczestniczący w Krajowej Radzie Narodowej. 
Tendencją naszą powinno być, aby skład ko­
misji poselskich i ich liczebność stopniowo jak 
najbardziej rozszerzać aż do idealnego momen­
tu, kiedy ogromna większość posłów, z wyjąt­
kiem ministrów i wiceministrów, będzie mogła 
być całkowicie uwolniona od wszystkich innych 
prac i będzie mogła przyjmować udział w komi­
sjach poselskfth celem prowadzenia normalnej 
pracy parlamentarnej. Tak przedstawiam sobie re­
organizację Krajowej Rady Narodowej w chwili 
obecnej. Chodzi o to, aby Krajowa Rada Naro­
dowa odbywała się w taki sposób, aby organiza­
cje terenowe względnie społeczne, ogólnokrajo­
we, które jeszcze posłów do Krajowej Rady Na­
rodowej nie wydzieliły, przedstawiły tylko ta­
kich kandydatów, którzy mogą być całkowicie 
uwolnieni od zajęć społecznych i całkowicie po­
święcić się pracom poselskim. Mamy obecnie 
292 postów, brakuje nam jeszcze do pełnego kom­
pletu zgodnie z ustawą 172 posłów. Otóż uważam 
za rzecz pożądaną i możliwą, aby ci wszyscy 
przyszli posłowie mogli wyłącznie poświęcić się 
swoim obowiązkom poselskim."

O aktywizację terenowych Rad 
Narodowych

„Zostaje jeszcze do omówienia zagadnienie Rad 
Terenowych. Rady Terenowe powstały jako uzu­
pełnienie KRN, jako więź między K-RN a społe­
czeństwem. Ustawa z dnia 11 września nadała 
Radom Terenowym dość szeroką kompetencję, 
której przeważnie te Rady Terenowe wykorzy­
stują.

Rady Terenowe, zgodnie z ustawą z dnia 
11 września, są instytucjami, posiadającymi pra­
wo inicjatywy ustawodawczej, prawo, którego 
nie ma w żadnym innym kraju. Jest to ogromnie 
ważne prawo, które nada je Radom Terenowym 
szeroką możliwość działania. Jest to ujęte w 
pierwszym punkcie ustawy (Prezydent Bierut od­
czytuje wyjątki z ustawy). Rady Terenowe mają 
rzeczywiście szerokie kompetencje, ale niestety 
nie wykorzystują ich dotychczas. Rady Terenowe 
głównie ograniczyły się do funkcji samorządu, 
do organów, które przewidziane są tylko w trze­
cim punkcie, obejmującym kompetencje Rad Te­
renowych. Stało się tak dlatego, że istnieje pe­
wnego rodzaju niedocenianie tej roli, jaką Rady 
Terenowe mogłyby wypełniać. Tu odbija się ten­
dencja aparatów wykonawczych do wzorowania 
się na starych stosunkach, do kopiowania tego, 
co było.

Ten szeroki zakres działania Rad Terenowych, 
który by uaktywizował nasze społeczeństwo, 
który by nadał charakter demokratyczny, który 
by zdemokratyzował całokształt aparatu pań­
stwowego, nie jest przez nas jeszcze zrealizowany 
w pełni, a powinniśmy to zrobić, ponieważ KRN 
wraz z terenowymi Radami Narodowymi przed­
stawia nową strukturę, istotnie niemal idealną 
w sensie demokratyzacji życia społecznego. Po­
zwoli ona wysunąć na czoło terenowych działa­
czy społecznych, czego nie było w poprzednich 
stosunkach i czego nie ma w całym szeregu kra­
jów demokratycznych. Wysuwania z mas ludo­
wych działaczy, którzy będą się czuli współod­
powiedzialni za losy państwa, będą współtwór­
cami tego państwa, możemy dokonać tylko po­
przez aktywizację terenowych Rad Narodowych. 
Zwracam się z apelem do stronnictw politycz­
nych,. aby współpracowały w większym stopniu 
niż dotychczas, w kierunku zwiększenia i pod­
niesienia aktywności naszych Rad Tereowych, 
dla wykorzystania przez nie tych wszystkich 
kompetencji, jakie im daje ustawa z dnia 11 wrze­
śnia 1944 roku. Jeżeli istotnie potrafimy zakty­
wizować Rady Narodowe, możemy stwierdzić, 
że istotnie uchwaliliśmy system demokratycznej 
struktury naszego państwa.

Otóż zadanie posłów KRN w pierwszym rzę­
dzie leży — moim zdaniem — w walkach o akty­
wizację i opiekę nad działalnością Rad Tereno­
wych. Do tego posłowie muszą mieć trochę czasu 

.i możliwości. Należałoby, aby wszystkie stron­
nictwa polityczne uczyniły maksymalne wysiłki 
w tym kierunku, aby posłowie mogli jak najszyb­
ciej wejść do tych terenowych organizacji spo­
łeczno-politycznych i zawodowych, aby podnieśli 
je na właściwy poziom, aby utrwalili u nas te 
nową istotną demokratyczną strukturę państwo­
wą, która powstała w trakcie walki z okupantem 
niemieckim."

Odpowiedzialność posła za pracę 
w terenie

„Poseł Tołwiński występuje przeciw zawodo­
wi parlamentarzysty. Teoretycznie jestem gotów 
z tym się zgodzić, ale trzeba zobaczyć, co nam 
wskazuje dotychczasowe doświadczenie. Rzeczy­
wiście nie mogliśmy dotychczas powołać do ży­

cia ani jednej komisji, bo komisje składałyby 
się z posłów którzy jednocześnie zajmowaliby 
się innymi pracami społecznymi, politycznymi 
itd. Ja nie, wysuwam tutaj zasady jakiegoś za­
sadniczego rozdziału parlamentarzystów od nie- 
parlamentarzystów, bo to było by niesłuszne, ale 
trzeba dać możność temu parlamentowi, aby 
pracował, jak parlament, ażeby nie ogranicza! się 
do tego jak dotychczas, by raz na trzy miesiące 
zwołano Krajową Radę Narodową, która przez 
dwa lub trzy dni będzie bbradowała i rozejdzie 
się. Nie stałem i nie stoję na stanowisku, że na­
leży ograniczyć proponowane komisje do tego 
składu, który proponowałem. Miałem na myśli 
wydzielenie pewnej minimalnej ilości osób, które 
będą stale zobowiązane do pracy w komisjach 
jako posłowie i żadnych innych funkcji pełnić 
nie będą. To jest konieczne, żeby komisje istot­
nie były i działały, dlatego sądzę, że oprócz tego 
składu komisji, które proponuję, organizacje po­
lityczne jeszcze wydelegują szereg posłów, któ­
rzy będą dorywczo od czasu do czasu współ­
działali z komisjami. Pod tym względem ja bym 
nie ograniczał liczby członków komisji. Projekt 
regulaminu który będzie referował poseł Som- 
merstein, próbuje ograniczyć skład komisji od 
7 do 15 osób. Wysoka Rada zadecyduje, czy 
wprowadzić tego rodzaju ograniczenia. Krajowa 
Rada Narodowa opierać będzie prace swoich 
posłów na zasadzie jak najściślejszego powiązania 
z tererem, na zasadzie odpowiedzialności danego 
posła za pracę w terenie.

Co do konkretnych propozycji, żeby wyłonić 
jeszcze komisję propagandową, kultury i sztuki, 
wyznaniową i narodowościową, to ja osobiście 
chętnie bym przyklasnął temu wnioskowi."

Gdezwa K. R. N. 
w sprawie odbudowy Warszawy

Do wszystkich Polaków 
Rodacy i Rodaczki, Obywatele i Obywatelki!

Warszawa wyzwolona krwią i znojem żoł­
nierza polskiego i radzieckiego leży w gru­
zach, W ruinie leży dumna stolica naszego 
kraju, miasto bohaterskie i niezłomne, które 
nigdy nie schyliło czoła przed zbrodniczym 
hitleryzmem i przez pięć lat było żywym, 
płomiennym protestem przeciw zaborczej 
przemocy.

Pod zwałami cegieł, pod stosami rumo­
wisk leżą dziesiątki tysięcy zwłok pomordo­
wanych Warszawian, synów i córek nieugię­
tego miasta.

Straszliwe to cmentarzysko, niewidziane 
dotąd nigdy i nigdzie w nowożytnej historii 
wstrząsa sercem każdego Polaka, wzburza 
bólem i gniewem, nienawiścią do hitlerowskich 
zbirów, którzy zniszczyli Warszawę, oraz niec­
nych spekulantów politycznych, którzy przy­
czynili się do zbrodniczego dzieła.

Ale obok słusznej nienawiści do wrogów, 
oraz zburzonej Warszawy inne jeszcze budzi

w nas uczucia: pełnię gorącej miłości do nie­
szczęsnego miasta, które nie tylko jest stolicą 
Polski, ale i jej żarliwym sercem, wyrazi­
stym symbolem jej losów

1 dlatego odbudujemy Warszawę jeszcze 
piękniejszą niż była.

Będzie to świadectwo naszego zwycięstwa 
nad złymi silami faszystowskiego barbarzyń­
stwa, które chciały imię nasze na zawsze wy­
kreślić, wymazać z księgi ludzkości. Będzie 
to dowodem naszej niezmożonej żywotności, 
naszej nieśmiertelnej woli istnienia jako Na­
rodu.

Podejmujemy olbrzymie zadanie: wbijając 
słupy graniczne na Odrze i Nisie, równocześ­
nie budować będziemy nową Warszawę na 
mocnych fundamentach. Warszawę pięknych 
ulic i placów, Warszawę słonecznych domów. 
Jest to naszym obowiązkiem narodowym, 
sprawą ambicji naszego pokolenia, sprawą 
najlepiej pojętego honoru każdego Polaka i 
Polki.

Rodacy i Rodaczki, Obywatele i Obywa­
telki!

Bratnie słowiańskie narody ZSRR przycho­
dzą nam już z pomocą w dziele odbudowy 
Warszawy Niech to będzie jeszcze jednym 
bodźcem dla nas wszystkich. Wytężmy 
wszystkie siły i wszystkie zdolności, obudźmy 
olbrzymią namiętność pracy.

Niech hutnik śląski pamięta, że jego kon­
strukcje metalowe dadzą kościec dla nowej 
Warszawy.

Niech górnik polski pamięta, że jego wę­
giel uruchamia huty niezbędne dla odbudowy 
Stolicy i ogrzeje pracujących Warszawian,

Niech kolejarz pamięta, że przewozi mate­
riał dla odbudowy naszej metropolii.

Niech tkacz łódzki, bielski i białostocki pa­
mięta, że jego tkaniny ochronią przed zimnem 
sieroty po bohaterach Warszawy.

Niech budowniczowie, architekci, inżyniero­
wie, technicy pamiętają, że ich wiedza uskrzy­
dli twórcze koncepcje gigantycznego dzieła.

Niech każdy Polak w mieście i na wsi pa­
mięta, że bez jego cząstki wysiłku Ojczyzna 
obejść się nie może, niech wie, że musi mieć 
swój udział w budowie nowej Stolicy.

Polacy i Polki!
W każdym mieście polskim niech powsta­

nie Komitet Pomocy w odbudowie Warsza­
wy. Zgłaszajcie się tłumnie do udziału w tym 
dziele na wiekową miarę. Ambitne współza­
wodnictwo w dziele dźwigania Warszawy z 
ruin niech będzie hasłem każdego prawego 
Polaka.

Hańba i kara burzycielom Warszawy! !
Niech żyje odbudowana Stolica naszego 

kraju!
Niech żyje Warszawa — serce Polski!

Krajowa Rada Narodowa

Minister K ulłeiry i SzłuLi oŁ. Zalewski o roli szfiski

w demokraty
Wczoraj bawił w Poznaniu w drodze do 

Leszna na zjazd członków Stronnictwa Ludo­
wego z terenu pięciu powiatów — Minister 
Kultury i Sztuki ob. Edmund Zalewski. Mimo 
że ob. Minister zatrzymał się w Poznaniu za­
ledwie na kilka godzin — znalazł chwilę czasu, 
by udzielić redakcji „Ciosu Wielkopolskiego" 
wywiadu.

— Jakie zadania stawia ob. Minister praco­
wnikom kultury i sztuki w odrodzonej, demo­
kratycznej Polsce? — stawiamy pierwsze py­
tanie.

— Kultura polska musi być przede wszyst­
kim upowszechniona i uspołeczniona. Wy­
twórczość kulturalno-artystyczną należy udo­
stępnić najszerszym warstwom społeczeństwa. 
Nie możemy powtarzać błędów przeszłości, 
kiedy to twórca polski odgradzał się niejedno­
krotnie od rzeczywistości społecznej i od po­
trzeb kulturalnych ludu polskiego chińskim 
murem egotyzmu i źle pojętego indywiduali­
zmu. Nie uznaję hasła „sztuki dla sztuki". 
Sztuka musi być pojmowana jako ważka służ­
ba społeczna. Jako działacz oświatowy nie­
jednokrotnie przed wojną i w czasie okupacji 
stykałem się z młodzieżą robotniczą i chłop­
ską—i wiem, jak wielki panuje wśród niej głód 
literatury i sztuki — prawdziwie uspołecznio­
nej i demokratycznej. Głód ten należy zaspo­
koić. Sztuka i literatura polska musi podjąć 
zadanie wychowawcze. Nie chodzi tu, oczy­
wiście, o obracanie się wyłącznie w kręgu 
zagadnień socjalnych. Każdy tema* odpowie­
dnio przetrawiony i ujęty, może drogą ar­
tystycznego wzruszenia spełnić kulturalną 
funkcję społeczną. Jeżeli dyrektorzy teatrów 
stwierdzają, że brak im jeszcze oryginalnych 
sztuk polskich pisarzy o podkładzie społecz­
nym — niech raczej sięgają do wielkiego re­
pertuaru klasycznego: do Mickiewicza, Sło-

cznej Polsce
wackiego czy Szekspira, zamiast wznawiać 
utwóry odznaczające się nawet pięknością ję­
zyka czy błyskotliwością stylu, ale nie speł­
niające żadnej roli wychowawczej dostosowa­
nej do obecnej, demokratycznej i ludowej rze­
czywistości polskiej.

— Jaką specjalną rolę wyznacza ob. Mini­
ster w wychowawczej pracy kulturalnej pi­
sarzom i artystom wielkopolskim?

— Ze względu na odrębne okupacyjne wa­
runki życia Wielkopolski, zwłaszcza bytowa­
nia młodzieży, rola ta jest szczególnie ważka. 
Należy odrobić zaległości i luki pracy konspi­
racyjnej. Trzeba wychowywać i jeszcze raz 
wychowywać. Szerokie pole działania mają 
pracownicy kultury zwłaszcza na terenie 
wiejskim. Należy odrodzić pod względem kul­
turalnym regionalne życie Wielkopolski.

— Jak zapatruje się ob. Minister na roz­
wój literatury chłopskiej?

— Należy wydobywać i otaczać opieką sa­
morodne talenty ludu wiejskiego. Poprzez sieć 
szkół dostępnych dla młodzieży wiejskiej, 
kultura i literatura polska fnusi docierać do 
chłopów/Przez organizowanie świetlic i kur­
sów należy wciągnąć jak najszersze masy lu­
du wiejskiego do pracy kulturalnej. Nie wąt­
pię, że najbliższe lata przyniosą wybitny roz­
wój sztuki i literatury chłopskiej.

Zdaję sobie sprawę ze wszystkich, wiel­
kich nieraz trudności, które piętrzą się dziś 
przed polskimi pracownikami kultury i sztuki 
— zauważył na zakończenie krótkiej rozmo­
wy ob. Minister. — Musicie jednak te trudno­
ści pokonać. Zadania wasze są niezwykle 
ważne i nie wątpię, że artyści i pisarze pilscy 
wezmą jak najwydatniejszy udział w budowie 
demokratycznej i ludowej Polski.

Wywiad przeprowadził
Eugeniusz Żytomirski
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Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
Krwawa kąpiel w Nowym Tomyślu 

fragmentem potwornego planu hitlerowców
, . ______ „i: : „„naic rlalcyp trzv tfra- daie mi się, że słyszę wybuchy grana'Z chwilą opanowania naszego kraju przez 

najeźdźcę niemieckiego, zawisł nad nami wy­
rok Hitlera: śmierć. Poza tymi, którzy pierwsi 
stanęli przed parkanem egzekucyjnym, po 
szubienicą, czy pod gilotyną, poza tym'. o 
rzy ginęli w krematoriach czy pod razami 
katów obozowych, setki tysięcy prze e 
wszystkim starców i dzieci, ginęło z wycien

Reszta żyła tymczasowo. Jak długo byliś­
my potrzebni w roli parobków, robotników 
i służących — mogliśmy żyć, a po _m... zie 
liliśmy los jednych albo drugich. Z tym pro­
gramem zupełnego wyniszczenia narodu pol­
skiego wróg nasz nawet się me ukrywał.
Sprawa była przesądzona.

Nic też dziwnego, że spodziewaliśmy się ze 
strony tyranów wszystkiego najgorszego. 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że dobrowolnie ani

sali i na pozostałych rzucają dalsze trzy gra­
naty. Znowu odezwały się rozpaczliwe krzyki 
rannych. Zostałem również ranny w nogę. Ale 
udawałem zabitego. To była jedyna nadzieja 
ratunku. Moi sąsiedzi, zbroczeni krwią, stracił’ 
przytomność. Niejedni towarzysze nieludz­
kimi głosami wołali daremnie o pomoc, inni 
znowu rzucali się w przedśmiertnych kon­
wulsjach. Podejrzliwi zbrodniarze kolejno te­
raz obchodzili każdego z nas i kto jeszcze 
chociażby trochę drgał, temu kolbą rozstrza- 
skiwali głowę. Szczęśliwi byli ci, którzy stra­
cili przytomność.

Zaledwie wyszli ze sali w przekonaniu, że 
wszyscy są „załatwieni", wyczołgałem się o- 
strożnie na korytarz, a potem do ustępu. 
Wkrótce zjawił się drugi kolega, ociekający 
jeszcze krwią. Nie mając innego wyjścia, scho­
waliśmy się do dołu kloacznego, gdzie w mroZdawaliśmy sobie sprawę, że dobrowolnie ani waliśmy się co oo,u kicuwo

spowinie stad nie wyjdą. Byliśmy przygoto- zie i wśród jęków rannego kolegi przebyłem 17
’P - L___ n- ostateczna. Znaliśmy godzin, aż nas w końcu na wpół zmarzniętychwani na walkę okropną, ostateczną. Znaliśmy 
ich metody, ich cel a przede wszystkim fa- 
aatyczną nienawiść do Polaków. Że nasze 
przypuszczenia nie były mylne, niech n„s 
przekonają ostatnie zbrodnie hitlerowskie w 
Nowym Tomyślu.

Dnia 23 stycznia rb. o godz. 8 rano ukazało 
się ogłoszenie, podpisane przez instruktora 
„Volkssturmu" Temmego, wzywające wszyst­
kich mężczyzn narodowości polskiej w wie­
ku od 16 do 50 lat do zgłoszenia się w dniu 
24 stycznia o godz. 9-tej na miejscowym boi- 
sku.

Zie 1 WSTOU r-- y

godzin, aż nas w końcu na wpół zmarzniętych 
wydobyto. Nie wierzyliśmy, że żyjemy. I dziś 
jeszcze nieraz nam się zdaje, że śnimy, że dzie­
limy los zamordowanych. Wciąż jeszcze wy­

daj e mi się, że słyszę wybuchy granatów — 
a potem nieludzkie jęki, ach jakże straszne, 
bolesne...

Ofiarą pamiętnej masakry nowotomyskiej 
padli: Opańczewski, pomocnik drogeryjny, 
Rulewicz, Pietrzyk, powroźnik, Szlachciński, 
szewc, Woźniak, stolarz, Roszkowiak, Sa­
kowski i Filipiak, gospodarz,

W całej Wielkopolsce wskazują ludzie sto­
doły i miejsca, gdzie według ostatnich pole­
ceń potworów hitlerowskich miano interno­
wać i spalić zgromadzonych Polaków, nie 
wyłączając kobiet i dzieci.

"Potworny plan hitlerowców został tylko w 
pewnych fragmentach zrealizowany. Wbrfew 
staraniom wroga, ocaleliśmy. Z dna upodle­
nia, umęczenia. — powstaliśmy do nowego
życia. r

Żyjemy, wchłaniając w nasz mózg myśli, 
opadłe na dno mogiły. Żyjemy w zdwojonym, 
twórczym rozpędzie — za was Duchy Boha­
terów — i za nas dumnych spadkobierców 
Waszych idei.

A. Wietrzykowski

Gusen'- obóz śmierci
Obóz w Gusen nie bez przesady nazywał się 

„obozem śmierci". Jak różne były w nim prace, 
tak też różne były rodzaje śmierci. Dopiero roz­
żarzone płyty, w krematorium łączyły pozbie­
rane tu i ówdzie ciała ludzkie. Marsz tych tru­
pów polskich był dobrze .widocznym w obozie. 
Był to marsz równy, bezszelestny — kominem 
krematorium. Zapach dymu z tego komina, uno­
szącego się ponad obozem, zahartowywal nas, 
wpajał w nas zemstę. Pomścić te niewinne ofiary 
polskie, było naszym hasłem na przyszłość. By- 
em świadkiem naocznym, gdy do trupiarni rewi- 
rowej wprowadzano mężczyznę w sile wieku. 
Wprowadził go jeden z mych kolegów. Wśród 
masy trupów leżał brat więźnia. Ucałowawszy 
trupa, wychodzi. Wychodzi z pięścią zaciśniętą. 
Na pewno pomyślał w tej chwili to, co powie­
dział w Oświęcimiu poeta śląski Marian Niewia­
domski, który stracił tam ojca, matkę i siostrę.

„Czaszkami zabitych Niemców, wybrukuję 
ulicę Berlina!"

Chciałbym teraz wspomnieć o „krwawym 
wtorku". Dzień 13 sierpnia 1940 roku, był piękny 
i słoneczny. Dla na^w Gusen był krwawym 
dniem katuszy. Ulice i drogi obozu zostały do­
słownie skropione polską krwią. Tam widziało 
się rannych, konających i wiele trupów. K'je 1 
drągi okazały się słabszymi od naszych ciał, bo 
nam połamano tylko ręce czy nogi, kije zaś roz­
pryskiwały się w kawałki. W tym to dniu byłem 
zatrudniony przy przenoszeniu darniny na skle­
conych z desek noszach. Droga prowadziła z od­
dalonej łąki do obozu. Co kilkadziesiąt metrów 
stali SS-mani, oraz oprawcy, trzymając w rękach 
nie kije — lecz drągi. Zostałem uderzony raz 
i drugi. Potknąłem się i upadiem. Wówczas przy­
skoczyli do mnie, bijąc w okropny sposob. W 
końcu kopnięty wpadłem do rowu. Zostawiono 
mnie w spokoju sądząc, że nie żyję. Wieczorem,

« r IV____ .1___________ nn órifldnieciu

Dzieci polsKie miały być odbierane rodzicom 
i wychowywane na ...rasowych Niemców I gdy'przyszedłem do przytomności, po ściągnięciu

.............. osławionego Grei..,., który w tlnmaezenio | bielizny , siebie £te'
polskim brzmi następująco:
Der Reichsfiihrer SS
Tgb Nr. «. k. /38/8 .. ............... ..........

' ’ Keehsny Tow.,r»..u <M
Pozwalam sobie pisemnie powtórzyć to, 00 wyzuc; z poczucia człowieczeństwa, którzy po 

ustnie Panu poleciłem. . kijku jv,b kilkunastu latach najcięższych wię-
1) . Uważam za właściwe, jeżeli szczególnie do- I _ zostajj przetransportowani do obozu, awan-

brze rasowe, małe dzieci rodzin polskich zostaną n# starszycj, bloków, przodowników ro­
zebrane i przez nas wychowywane w specjalnych kierowników kuchni, biur itd. Wolno im
niezbyt wielkich skupieniach i domach dziecię- z nami robi(; co chcieli. Im więcej ludzi
cych. Zabranie tych dzieci musi być uzasadnione z .j. czy zabili_ tym większe mieli uznanie 1 za- 
koniecznościami zdrowotnymi . I } j Były to najgorsze typy kryminalne, kto-

2) . Dzieci, które nam me odpowiadają należy zadaniem było wykańczać więźniów. Byli
zwrócić rodzinie. , oni narzędziami w rękach SS-manów, byli czyn-

3) . Radzę najprzód z dwoma wzgl. trzema ta- mi icb pomocnikami. Jeden z tych oprawców
kimi urządzeniami rozpocząć, ażeby nabrać od- J mi g.ę że on sam ma na sumieniu
powiedniego doświadczenia. . , . mniej więcej 1060 osób. Ja sądzę, Że jest to bcz-
P 4). Od dzieci, które do pewnego stopnia okazą Jewystarczająca. Byl on starszym w bloku 
się odpowiednie, należy po poi roku wyciągną 32-gim bloku zwanym u nas w obozie blokiem
tablice przodków i pochodzenia, po roku zas na- B g{ blok przeznaczony dla tych,
leży pomyśleć o tym, ażeby takie dzieci odda^ k™rzy byli schorzali - niezdolni do pracy. Cl 
na wychowanie do bezdzietnych dobrze rasowych ,udz;g nie mieli racjj bytu, musieli umierać. Gdy 
rodzin . . , . , . k w bloku 32 liczba przekraczała 600 osob, w Kii-

5). Jako kierowników i ki.e«’w“1,'|kl ^°;^’Ze ku dniach liczba spadała do 200. Wstęp'do tego 
instytucji mogą być przyjęte tylko najlepsze innvm więźniom byl wzbroniony. Ja, jako
, siły. podp.Mt N„

Szatański tan plan, dzi?k, „iaprzawidzi.. ^“3X’J“?’.ł“VS
nemu przebiegowi wojny tylko w min . jeden na drugim, nadzy, z oczami otwar-
nei części został zrealizowany na terenie . 'jednego popołudnia udzielaliśmy pomocy
Wielkopolski, natomiast poważniejsze zasto- sanitarnej najbardziej potrzebującym. Mieli oni 
WielKopoisu , f skąd wszyscy straszne rany na ciele Zdążyliśmy zro-
sowame znalazł na terenach D. . - bić wówczas 30 opatrunków. Jakie było nasze
tysiące dzieci wywieziono w głąb Rzeszy. Zdziwienie, gdy następnego dnia z tych trzy-

Mając dziś tego rodzaju dokumenty w rę- dziestu pozostało przy życiu zaledwie dwóch, 
kach możemy sobie dokładnie zdać sprawę Otóż po naszym wyjściu wz^to ich do łaźni 
X, i,ki J.k«łby cały »ród polski. *
by hitlerowcy wygrali tę wojnę. stala utopiona, reszta w inny sposob wykon-

-------------- czona. Po dokonanej zbrodni rzucono ich na je-

bielizny sam sicuic mc ‘ ~ 7 .
moim nie ujrzałem białego miejsca. Całe było 
czarne od uderzeń. Ale, kiedy się dowiedziałem, 
ile trupów w tym dniu zwieźli, ilu rannych i po­
bitych x połamanymi rękoma pozosta.o, dzięko- 

ałem Bogu, że dla mnie tak się skończyło.

Nie było żadną tajemnicą, że polityka hi­
tlerowska w Polsce dążyła do zupełnego 
zniszczenie żywiołu polskiego. Niemćy nie• „ 9-tei na mieiscowym OOl- zniszczenie zywiu-u -........

pXv Poczuwa ąc podstęp, nie przy- szczędzili metod i środków abyśmy z bie- 
Polacy, przecz )4 P lat iako naród przestali istnieć. Słab-Iku. roiacy, t------. -

>yti. Z niewiadomych przyczyn nie przybył 
ównież oddział SS-sowców, mający za zada­
ne z Polakami się załatwić. Przybył on nato- 
niast w dniu 26 stycznia i rozpoczął „pracę . 
’rzede wszystkim zaczął chwytać mężczyzn. 
’olacy dowiedziawszy się o tym, zaczęli się 
;hować, kryjąc się w stogach, na dachach 
, w mieszkaniach niemieckich. Od jednego z 
tych, którzy ukryli się w mieszkaniach nie­
mieckich i mimo to zostali odszukani i za­
brani, dowiadujemy się szczegółów głośnej 
masakry nowotomyskiej. Informatorem na­
szym jest ob. Józef Alter, kierownik tartaku.

„Spędzili nas — mówi nasz rozmówca 
do jednej z klas miejscowej szkoły. Było nas 
26 Byliśmy przekonani, iż odtransportują nas 
w'głąb Niemiec. Dlatego też kazaliśmy ro­
dzinom przynieść nam trochę żywności, w 
tym czasie, kiedy nasze żony i dzieci 1®szc2® 
były przy nas, nagle otworzyły się *zwi i 
trzej żołnierze z SS rozkazali rodzinom na­
tychmiast opuścić szkołę, po czym zaczęli -- 
o zgrozo — odbezpieczać granaty. Osłupie­
liśmy. Chyba nas chcą straszyć. To niemoż­
liwe, nie, niel O Boże!...

Oszałamiający huk _ i legliśmy na ziemię. 
Słychać jęki konających i rannych. Część bli­
żej drzwi stojąca, rzuciła się do ucieczki. 
Słychać strzały i łoskot upadających w kory­
tarzu ciał. Rzężenia zdradzają straszną tra­
gedię. Za chwilę zbrodniarze wracają do naszej

giem lat jako naród przestali istnieć. Słab­
szych psychicznie i moralnie przerabiano 
drogą administracyjną na Niemców kat. 3 
i 4, silniejszych duchowo po prostu usuwano 
bądź doraźnie przez tajne lub jawne wyroki, 
bądź też kazano im konać w więzieniach lub 
obozach koncentracyjnych. Specjalnie prze­
śladowano młodzież, jako element naj­
bardziej twórczy i nieugięty. Starców ska­
zano na wegetację, równającą się — w atmo­
sferze okropnego terroru -- błaganiu o ry­
chłą śmierć.

Pozostały dzieci — przyszłość narodu. Za­
sadniczo odebrano im prawo do życia pirzez 
zastosowanie surowych ograniczeń zyy»°' 
ściowych, przez odepchnięcie od wszelkich 
praw, które z konieczności przysługują tym 
słabym istotom. Ta bezwzględna nie mająca 
precedensu w historii polityka wyniszczenia 
dzieci polskich, nie zadowoliła w zupełności 
największego poza Hitlerem zbrodniarza 
i sadystę Himmlera. Widząc poprostu, jak ro­
dzice polscy odmawiają sobie nieraz ostat­
niego kęsa chleba czy tłuszczu, by ratować 
w ten sposób swoje dzieci, a tym samym ży­
wotność narodu polskiego — zaprojektował 
najperfidniej odebranie rodzicom polskim 
dzieci — i osadzenie ich w specjalnych obo­
zach, gdzie miały być wychowywane w du­
chu organizacji „Hitlerjugend". Świadczy o 
tym najwyraźniej jeden z listów Himmlera do

Wfapomfngmy:

Tadeusz Walkowski
Fundamentem PÓdtrzymującym gmach wie- 

•zeń i odczuć naszych jest obok ję ż
Hemia oolska. Ku niej zwracają się najpotęz- 
iiejsze uczucia, wielkie umiłowama. Uplastycz- 
da nam R'najdobitniej Zdzisław Dębick kiedy 
•o w Podstawach kultury narodowej mówi. Si PotaŁ - to wschody i
błękit nieba i przestwór powietrza- to 
hulające po równinach, to burze letnie i . y zimowe? to wielka symfonia barw i djw^ow 
zamknięta w jednym wyrazie. A dalej „ 
szachownica pól. lany szumiącego zboza pr 
cięte miedzami, na których z rzadka grusze, 
dzą, łąki złote od jaskrów ’ Pachn’®® 1* i iy'. 
lasy o rozchwianych gałęziach sosnowych y 
wicznej woni, rzeki i jeziora, to wreszcie 
i miasta, dymiące kominami fabryk.

Tę wielka symfonię barw w’pejzażu P°JS£™ 
ukochał może najgoręcej założyciel „bztuKi Kra­
kowskiej, Jan Stanisławski, nazwany ojcem Kraj­
obrazu w malarstwie rodzimym doby .ostatniej. 
A niemałe są szeregi wyznawców Stanislawsłcie 
go, szukających w pięknie przyrody tematów 
swych kompozycyj malarskich, stanowiących 
wszystko, co widziały nasze oczy, co zapat 
nam w pamięć, co wykarmito nas od miodu sw<. 
barwą i swym dźwiękiem. Do licznych przed - 
wicieli malarstwa pejzażowego zaliczyć naie y 
i Tadeusza Walkowskiego, zmarłego w r. 1 4j 
wygnaniu w Małopolsće. ,

Walkowski (ur. 1891 w Żólczu, Wlkp.) kształ­
ci! się w Akademii Sztuk Pięknych w Monachiu 
u profesora Henryka v. Ziigler, Angela Jank 
Ludwika Hetericha — do roku 1914. Dalsze stu­
dia w Paryżu, ponownie (1930 r.) w Monach mm 
w klasie Janka, w Woerth-Heimhausen u MftKsa 
Bergmanna, oraz we Włoszech. W roku 1911 de­
biutuje w poznańskim Tow. Przyjaciół bztuK 
Pięknych szeregiem krajobrazów. Z biegiem

bierze artysta udział w stałych wystawach War­
szawy („Zachęta"), Krakowa, Lwowa i Poznania, 
gdzieYwystawia niemal doraźnie; z większą ko­
lekcją wystąpi! w roku 1936 w Poznaniu (,1 eks-

i adeusz Walkowski autoportret (węgic

_ ________________ , „JKonanej zuiuum ----- ---
Malarstwo oby- I SMeTi^efe^U^ród3?^

.^d^oTOo^pelneP^by- , ^Mczem"doTłoku. Dziwię

widoków z Lauban i W°7th/.p°%Z„eZ rozs onec lud . b 1 3 Jeżącymi na nich i obok

J,fc icd“ ’

tnwŁo a wI drodze raz po raz zajął się kro- L Gusen codziennie. Stosowano je późnym 
w2mU wołairdw lesie, na pastwisku, w zaprzęgu, Ljeczorem, gdyśmy już byli ani za
^d wodą przy orce. Kiedy indziej po-ywał go sypialiśmy. Wt®dy maleliśmy ściągać biel^ę 
portret i to męski, charakterystyczny i orypnąl-1 j tak udać się do Uzni.bvlół. Nic 

niecodzienny, nie ’ ’ak’ch tvsl£icr
charakterystyczny i oryginał- U tak u<lać się do lazni. oorz.j, goy 
nie z takich, jakich tys’4ce silną temperaturę. Wytłumaczenia nie by „. 

snót7kamy"’w"życiu. Więc będzie to rzeźbiarz więc dziwnego, że szpital stale byl P^epelmony. 
spotyka y w yci T,fntnoraf Ulatow-1 Turni młodzi niemieccy'lekarze z.grona bb-masnótykamy w życiu. Więc będzie to rzezbiarz więc dziwnego, iz szpdal stale oy< przcpc. 
Marrinl-nXski malarz Tatula, fotograf Ulatow- Tutaj młodzi niemieccy lekarze z grona . s^-i sędzia sportowy Markiewicz, czy kapitalny n(3w mieli doskonałą praktykę. v y 
autoportret z kieliszkiem. To znów zajęły artystę woziło się z sali operacyjnej do 3 P
?ematyWstoryczne jak np. „Libelt na baryka- dzialem kilkakrotnie niemiła scenę gdy do

mŁi.;?,," walczący w 48 r. — płótno zm- nv (skrzyni) wkładało się o^obę chorą. DldaT^oaK waic^cy ^48 r. - płótno zni

umiłowaniem natury, zrównoważonym świeżo­
ścią, kolorystyką i uczciwą techniką jego ma
^Szczery byl stosunek artysty do sztuki; malu­
jąc posługiwał się on barwną plamą jako naj­
więcej organiczną częścią obrazu. Silna skala ko 
lorów i bezpośrednie zestawienie świadczą o tej 
wrażliwości, która jest właściwością nowych do 
tak niedawna kierunków w malarstwie, opiera­
jących się o walory barw. Pejzaz Małkowskiego 
posiada zadziwiającą świetlistość dzięki sw^ - 
ści i czystości barw, portret jest bogaty w kolo 
rze farbą narysowany i malowany. .

Największy wartość mają te dzieła sztuki, w 
których nie ma ani jednej zbytecznej lub mc nie 
mówiącej formy, linii czy barwy, gdzie wszystko, 
absolutnie wszystko jest

1 i ducha, Tej myśli pozostał Walkowski wierny
«25.,.ei, -jggftS „WJÓIUSÓ".;

czony zaszczytnym wyróznNewski bierze obrazach olejnych wykazujących wspaniałą tec^-
warszawskiej „Zachęty. większych sa- nikę, zdolność oka i wrażliwość duszy,udział w wystawach wszystkich wn,kszycn sa , nutę, zuu tfiiary Majkowski
lonów Polski.

SS-ma- 
że wy- 

Wi-
dziaiem miKaKroimc uu-u.—s --
ny (skrzyni) wkładało się o§pbę chorą. Dlacze­
go? By nie było podwójnej roboty. Za chwilę 
przychodzi! oprawca i zastrzykiem w serce ulżył 
żywemu trupowi, posyłając go na tamten świat 
Ć)to innv obrazek: na jednej ze sal leży około 
50 chorych. Piszą listy, czytają, opowiadają so­
bie czekając na kolację. Około godziny 16 po­
dają im kawę. Lecz czynności tej me spełnia per­
sonel rewirowy, lecz SS-mani osobiście Wszyscy 
kawę wypić musieli, kawę, która ugasiła ich pra­
gnienie na wieki. Ani jeden z całej sali nie pozo­
stał przv życiu. Za chwilę ujrzeliśmy 50 trunow. 
którym mogliśmy oddać ostatnią przysługę, od­
nosząc ich do trupiarni krematorium.

Czesła-tf Nawrocki.

Następny numer
„Głosu Wielkopolskiego"
ukaże się we wtorek dnia 22 bm rano 
i zawierać będzie m. in. dział „Życie 
Sportowe”.
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LITERATURA I SZTUKA
Witold Powell v

Iwaszkiewicz na „słowo honoru...
Od kiedy Einstein udowodnił, że czas mie­

rzy się w centymetrach, od kiedy Weininger 
zapewnił nas, że tylko histeryczki są zdolne 
do prawdziwej miłości, od kiedy Meyersohn 
(nota bene z Lublina) dał słowo honoru, że 
prawa racjonalne nie pokrywają się z rzeczy­
wistością, od kiedy Max Nordau wykazał że 
cała nasza kultura zbudowana jest na zakła­
maniu... od kiedy Albert Michelsohn (n. b. ze 
Strzelna) zgromił teorię Newtona, która stra­
szyła nas w gimnazjum... od kiedy Frazer wy­
wiódł moralność z liturgii, a Freud zaręczył 
słowem, że każdy z nas jest podświadomym — 
przestępcą — nie wierzę nikomu.

A jednak tak się stało, że od razu uwierzy­
łem na „słowo honoru" Czesławowi Kubali- 
kowi na ostatnim „Czwartku literackim" że 
wiersze Jarosława Iwaszkiewicza są p;ękjs*. 
Prawdą a Bogiem, miałem już poprzednio po­
ważne podejrzenia, że tak jest w istocie.

Ale nie uprzedzajmy wypadków.
Ostatni „Czwartek literacki" był dla odra­

dzającego się literackiego Poznania prawdzi­
wym wydarzeniem. Przyjechał bowiem, na za­
proszenie tut. Związku Zawodowego Litera­
tów — Jarosław Iwaszkiewicz i dał nam „wie­
czór" autorski. Publiczność poznańska jest 
bardzo dziwna: jest chłonna i pamiętliwa, na­
tomiast pisarza, przyzwyczajonego do pu­
bliczności warszawskiej może razić jej chłód 
i brak temperamentu- Chwilami zdawało się, 
że gdyby Iwaszkiewicz przyjechał przed woj­
ną, przyjęto by go większym entuzjazmem; 
chwilami miałem wrażenie, że poniektóry ma 
obiekcje, czy nie wzięto go na kant. Dopiero 
słowo honoru dane nam przez Kubalika, no i 
osobiste odczytanie nam przez wielkiego pisa­
rza fragmentów prozy (Ucieczka) i poezji roz­
proszyło nieufność w sercach Poznaniaków...

Kim jest Iwaszkiewicz jako pisarz, poeta, 
dramaturg, tłumacz i esseista, mówić wiele nie 
trzeba.

W słowie wstępnym, dr Latawiec przedsta­
wił nam Iwaszkiewicza od strony poetyckiej. 
Czesław Kubalik zaznajomił nas z twórczością 
tego pisarza podczas okupacji. Jest ona bar­
dzo interesująca. Wielkim wydarzeniem bę­
dzie grane wkrótce w jednym z teatrów opo­
wiadanie „Stara Cegielnia", przerobione przez 
autora na dramat.

Poza twórczością bezpośrednią, zajął się 
Iwaszkiewicz w czasie wojny tłumaczeniami 
z literatury francuskiej i rosyjskiej (Girau- 
doux i Turgieniew). Na tym polu zapełnienie 
każdej luki jest niezmiernie ważne. Świetny 
tłumacz Gide‘a przygotuje nam z pewnością 
nie jedną jeszcze niespodziankę.

O Iwaszkiewiczu, indywidualności wybitnej, 
skupionej, a jednocześnie chłonącej życie peł­
nymi ustami, o pisarzu, któremu każdy z nas 
zawdzięcza tyle stronic wzruszeń, miałoby

Antoni Kawczyński

T opola
Towarzyszyła nam w najczarniejsze dni 

życia. Było to wówczas, gdy zabrano naszą 
rodzinę. Najbliżsi, najbardziej kochani sie­
dzieli ża murami Pawiaka: w tym samym 
mieście, zaledwie o kilka ulic od nas. l rud­
nio było znieść tę myśl! Wówczas stawała mi 
przed oczyma w całej wspaniałości zdrowe­
go, organicznego bytu. Szumiąca pełnią ży­
cia, obojętna wobec przemijających kłopo­
tów dnia, licząca dzieje żywota wedle wie­
ków. trwająca w zamkniętym kolisku zimo­
wych śmierci i wiosennych zmartwychwstań, 
sama sobie wyśpiewująca bezustannie świę­
to istnieniyi, sama sobie światem całym. To­
pola!

Widziałem ją co dnia z okna pokoiku na 
Żoliborzu — pokoiku, w którymśmy z żoną 
przycupnęli w dużej kamienicy pod obcym, 
przybranym nazwiskiem. Z drugiego piętra 
patrzyliśmy akurat w samo serce potężnego 
drzewa, jakgdyby w cienisty półmrok zielo­
nej nawy, v której chór ptaków wyśpiewy­
wał wesołe nabożeństwa. Rozwichrzone, 
rozłożyste gałęzie sięgały ciekawie aż po 
sterczącą ponad czwartym piętrem syrenę 
przeciwlotniczą.

Cieszyłem się wspaniałością drzewa, choć 
— dziecko miasta — niewiele wiedziałem o 
jego życiu, dziejach i zwyczajach. Pewnego

Refleksje z „Czwartku literackiego"

się pokusę pisać dużo, bardzo dużo. Nie 
wszyscy krytycy jednakowo określają tego pi­
sarza: te rozbieżności właśnie są ciekawe W 
opiniach o Iwaszkiewiczu jak w pryzmatach 
załamują się wszelkie odcienia jego indywi­
dualności literackiej.

Więc Leon Piwiński podkreśla z uznaniem 
próby, skierowane ku wyzyskaniu „różnych 
sposobów i różnych stylów, różnych technik 
pisarskich".

Więc Tymon Terlecki widzi w nim hamle- 
tyczną — nie hamletyzującą — organizację 
psychiki i „tragiczną poezję nieosiągnięć".

Więc Stefan Żeromski (Snobizm a postęp) 
weryfikuje go jako „pisarza najzupełniej ory­
ginalnego" — co pozostaje w sprzeczności z 
osądem Piwińskiego.

Więc Kazimierz Czachowski wyczuwa w 
prozie Iwaszkiewicza „niemal dotykalną cie­
lesność słowa", natomiast Leon Piwiński 
uważa, że „urokiem prozy Iwaszkiewicza jest 
umiejętność stwarzania całkiem indywidual­
nej atmosfery" (Tyg. Ilustr. 1936 nr 51).

Zdaje mi się, że na ostatnim „Czwartku" 
dano nam z tego półmiska delicyj wszystkiego 
po trochu. Recytacja artystki dramatycznej 
ob. Skubniewskiej bardzo szczęśliwie odda­
wała tę poufność nastroju, tak typową dla 
omawianego pisarza. Głos artystki stonowany 
i miękki, zdobywający się niekiedy na przej­
mujące akcenty — szczególnie się nadaje do 
kameralnych posiedzeń naszych „Czwartków". 
Odczytane zostały nowsze poezje Iwaszkiewi-

Jarosław Iwaszkiewicz

Wd urodziny wnuka
Przyszedłeś, dziecko, na świat wśród burzy

i strachu,
Kiedy na białym niebie, jak w pustym teatrze. 
Pobite biegły chmury na zachód, na zachód, 
Sine jak twarze wrogów, czarne jak rozpacze...

Poraził błyskiem miecza, jak skinieniem
powiek

Uciekające łasy cienia nie archanioł 
Rajski, lecz w nocy ze snu obudzony człowiek, 
Patrzący jak go biorą, czujący jak ranią...

' nie mieczem on w nocy błyska! — karabinem.1 
Strzelał i szedł, po prostu, i zapadał w śpiew 
l wiązał niebo z ziemią rosnącym wawrzynem 
Płonących dPzew.

Wierz więc w laury. Nie w kamień skrwawiony 
na bruku

1 nie w krzyk straszny ludzi, którzy byli tacy 
Sami jak ty, maleńki i bezsilny wnuku, 
Zrodzony dla pokoju, dla szczęścia, dla pracy.

dnia przyjaciel, obyty z botaniką, powiedział 
mi to i owo. Że to srebrnolistna topola nad­
wiślańska, różniąca się od topoli włoskiej 
rozprzestrzenieniem i wichrowatością koro­
ny. Że osiąga ź łatwością 40 metrów wzro­
stu i trwa 300 do 4Q0 lat. I że nasza topola, 
wykazująca chyba ponad trzy metry w off- 
wodzie pnia, liczy sobie zapewne więcej niż 
dwa stulecia ziemskiego bytowania.

Odtąd z większym jeszcze szacunkiem 
przyglądałem się „naszej" topoli. Najpięk­
niejszym jej okresem była oczywiśćie wio­
sna. Olbrzymi, zielony tuman liści podszy­
tych srebrem mienił się wówczas odcieniem 
tak świeżym, jasnym i soczystym jak toń 
morska rozświetlona słońcem odbitym od 
piaszczystego dna, a drozdy, szpaki i zwykłe 
szare wróble zanurzały się w gęstwinę gałę­
zi niby w kąpiel z samego ekstraktu żywicz­
nego, W ciągu całych tygodni obserwowa­
łem dojrzewanie złotawych kiści, A gdy wy­
rzuciły z siebie owoc w postaci zwiewnych 
białych puszków, skwerek żoliborski przed 
naszą kamienicą zdawał się pokryty włókna 
mi babiego lata.

Istota tak potężna, a przy tym urocza 
i tryskająca życiem jak nasza topola zgroma­

cza (Ikar, Wenecja, Odrodzenie, Do żony, 
Zmartwychwstanie) i dwa fragmenty prozy.

A jednak mimo tyle piękności, czegoś mi 
na tym „Czwartku" niedostało. Stwierdzenie 
to nie jest tylko wynikiem mej „przekornej 
krytyki" (jak wiadomo Czachowski podzielił 
krytyków na współczujących i przekornych). 
Dla mnie — bo i po cóż obnosić pisarza po 
monsalwatach? — Iwaszkiewicz jest przede 
wszystkim dramaturgiem.

Nie znam jego komedii „Serce z wosku", 
spalonej podczas powstania warszawskiego, 
ale znam „Kochanków z Werony", owej świet­
nej, pierwszej w literaturze polskiej trawe- 
stacji z prawdziwego zdarzenia (...przepra­
szam, z Szekspira), ale znam „Lato w Nohant" 
i znam dialogi w powieściach o nerwie wybit­
nie dramatycznym. Zdobycze w powieści psy­
chologicznej (relatywizm psychologiczny) nie 
powinny nam zaciemniać konturów sylwety 
omawianego pisarza.

„Będę zatrzymywał momenty życia, zamy­
ślał się nad nimi i dawał im trwanie" powie­
dział ustami swego bohatera w powieści 
„Księżyc wschodzi". W tym zdaniu zamknął 
zazdrośnie tajemnicę swej twórczości.

Niech mi wybaczy wielki pisarz, że prze­
kornie staram się uchylić rąbka tej tajemnicy, 
bo twórczość jego rysuje mi się wyraźnie 
w profilu — dramatycznym. Jest to bodaj 
jedyna rzecz, której śp. ob. Irzykowski — jako 
pierwszy — nie zauważył...

Mogę dać słowo honoru, że tak jest.

Zmartwychwstać
Zmartwychwstać — znaczy wyrosnąć jak 

drzewo,
Jak mocne dęby, jak wysokie świerki. 
Zmartwychwstać — znaczy odrzucić kamienie 
l krew, i miecze, i żar poniewierki...

Zmartwychwstać? — znowu popaść w błędne 
kolo

I znowu ręce podnosić na braci?
Jakiż Bóg wszystko obliczy pospołu,
Krwią za krew, mieczem za kamień zapłaci?

Zmartwychwstać — znaczyż zasnąć na głębinie 
l tylko myśleć o pogodnym żaglu? 
Zmartwychwstać? Umrzeć? Zasnąć? Czy też

płynąć
1 pośród burzy obudzić się nagle?

"martwychwstać — znaczy nauczyć się mówić, 
Nauczyć patrzeć, nauczyć się chodzić,
I po raz pierwszy ujrzeć się wśród ludzi. 
Zmartwychwstać — znaczy się urodzić.

dzić musiała wokół siebie, rzecz jasna, gro­
no oddanych przyjaciół. Były więc tam prze­
de wszystkim gromady dzieci. Hasały weso­
ło po całym skwerku a ich nawoływania od­
bijały się o mury domów jak krzykliwe pta­
ki. W trawie pod zielonym baldachimem 
rozsiadały się, wzruszające samym wido­
kiem, młode matki, czuwające nad snem 
obachutanych w wózkach pociech. Robotni­
cy odpoczywali pod wieczór w wysokiej, 
choć nieco wyskubanej trawie. Pewnego ra­
zu dwaj młodzi chłopcy ukryli się za pniem, 
przyczajeni w sposób indiański, aby nie 
wpaść w oko żandarmom, którzy znienacka 
zajechali ńa plac i wyciągali ludzi z tram­
wajów. A w soboty — i nie tylko w soboty 
— wysypiał pod topolą swoje alkoholowe 
zaczadzenie pewien pijak - ladaco: szewc 
z naszej kamienicy.

Z tym szewcem sprawa miała się dość 
osobliwie. Bywają — wiadomo — różni pi­
jacy: smutni, weseli, awanturnicy, przyjem­
ni, entuzjaści, obleśni... Ten zaś, nasz szewc, 
należał do gatunku pijaków - metafizyków. 
Na trzeźwo był sobie zwykłym człowiekiem, 
siedział na zydlu za dużym oknem sutereno­
wym, żwawo wbijał kołki w wojenne po­
deszwy i nieco mętnym wzrokiem wodził za 
ludźmi, wchodzącymi lub wychodzącymi z 
podwórza. Gdy zaś wlał się „po kreskę", a 
zdarzało mu się to, Bogiem a prawdą, prze­
ciętnie ze trzy razy w tygodniu, wówczas 
duch jego uszlachetniał się nad wszelki po­
dziw, Z oczu biło mu jakieś wniebowzięcie,

naszą „wdzinie fatuackią
WOJCIECH BĄK napisał kilka dramatów: 

„Powrót Don Kiszota „Poncjusz Piłat", „Świę­
ty" i „Golem" oraz zebrał wiersze do tomu pt. 
„Piąta Ewangelia". Poza tym pracował nad 
charakterystyką kultury polskiej. W czasie oku­
pacji przebywał w Warszawie a po powstaniu 
warszawskim pracował przymusowo w Niemczech.

ANTONI KAWCZYŃSKI, pozostając od 
1942 r. w przymusowym ukryciu (całą rodzinę 
jego aresztowało gestapo, matka i siostra zginęły 
w Oświęcimiu), pracował nad książką, mającą 
być wyrazem poglądu na świat prawdziwie współ­
czesnego człowieka, w oparciu o rewelacje nauk 
przyrodniczych. Tytuł książki: „Świat, format 
kieszonkowy — Rzecz o katastrofalności wszel­
kiej metafizyki". — Maszynopis — 300 kartek — 
zaginął podczas powstania; obecnie w ruinach 
domu odnalazł autor 120 kartek, które posłużą 
jako szkielet do rekonstrukcji całości. Od listo­
pada ub. roku pracuje Kawczyński poza tym nad 
obszerną powieścią, która zobrazować ma War­
szawę w przekrojach różnych warstw społecznych 
od czasów niepodległości poprzez okres szaleją­
cego hitleryzmu aż po ,.exodus“ kończący nie­
szczęsne powstanie. Tytuł: „Czarny otok".

WANDA KARCZEWSKA, autorka „Ludzi 
spod żagli", okres wojenny częściowo spędziła 
w Krakowie, częściowo w powiecie rzeszowskim, 
poświęcając się studiom teatrologicznym. Na­
pisała dwie sztuki oraz powieść pod tytułem 
„Dwa spojrzenia", a dla młodzieży opowieść 
wierszem „O psie Brzydalu".

ALICJA IWAŃSKA napisała podczas wojny 
cykl essejów filozoficznych pt. „Katalizatory", 
kilka nowel, dotyczących przeważnie życia war­
szawskiego pod okupacją, dłuższy fragment po­
wieści z czasu wojny oraz zebrała tom wierszy 
o nieustalonym tytule.

WITOLD POWELL — po aresztowaniu ojca 
(powstańca wielkop.) przez gestapo, ukrywał się 
w Warszawie, Częstochowie i pod Krakowem. 
Napisał: „Dom nie dokończony" (sztuka scen.), 
„Zabawa w Europę" (powieść z czasów Pok. 
Konf. Paryskiej). „Literackie źródła współ­
czesności” (praca o prądach umysłowych XX 
wieku), .Dialogi Maniaków" (rzecz o kryzysie 
kultury współczesnej) oraz skompletował tom 
wierszy, pt. „Gradobicie1 róż". Poza tym w spalo­
nym mieszkaniu ocalały częściowo przygotowane 
do druku i wygłaszane przed wojną w rozgłośni 
poznańskiej felietony z przeszłości kultury wiel­
kopolskiej i materiały dotyczące irradiaCji kultury 
polskiej.

EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI okres okupacji 
spędził w Warszawie i (po powstaniu warszaw­
skim) ną robotach przymusowych w Niemczech. 
W latimb 1939—1944 napisał; piąty z kolei tom 
Wierszy pt. „Śpiew nad gruzami", cykl impresyj 
O Noemi rapsod pośmiertny" i powieść „Hazard 
v niewoli". Z rękopisów tych wydobył z gruzów 
tylko „Rapsod o Noemi". Obecnie odtwarza z 
pamięci zbiór „Śpiew nad gruzami", uzupełnijąc 
go utworami napisanymi w czasie pracy przymu­
sowej w Sudetach. Tom ten wkrótce gotów bę­
dzie do druku, natomiast praca nad rekonstruk­
cją powieści postępuje powoli. Zamierza napi­
sać utwór dramatyczny o Pawiaku, według planu 
obmyślonego w czasie przebywania w tym wię­
zieniu w roku 1943.

Okruchy kulturalne
Życie teatralne. Teatr Mały w Bydgoszczy wy­

stawia „Pannę Maliezcwską" Gabrieli Zapolskiej, 
oraz „Zemstę" Al. Fredry.

Teatr Miejski im. Słowackiego w Krakowie 
wystawia komedię Fredry „Damy i huzary", 
oraz „Zemstę". Stary Teatr — „Teorię Ein­
steina" A. Cwojdzińskiego.

Śląsk mówi. Pod takim tytułem zorganizowano 
w Katowicach poranek autorski. Udział w po­
ranku wzięli: Zbyszko BednOrz, Wiłam Horzyca, 
Edmund Osmaficzyk, Julian Przyboś, Wilhelm 
Szewczyk, Janina Zabierzewska, Wł. Żelechów-' 
ski, Wojciech Żubrowski i inni.

wyraz twarzy miał nieziemsko słodki i nikt 
złego słowa od niego w takim stanie nie 
usłyszał. Wracając chwiejnym krokiem do 
domu nagle przystawał pod murem i' opar­
ty doń plecami uśmiechał się radośnie do 
świata, przepełniony życzliwością dla wszel­
kiego stworzenia. O ile potrafił wówczas 
jeszcze w ogóle mówić, bełkotał coś o ko­
nieczności ucieczki w świat, o wiabiącej da­
li, o duszy roztapiającej się w falach ocea­
nu... Po trzeźwemu raczej kłótliwy i zadzier­
żysty wobec żony, w błogim tym stanie sta­
wał się łagodny jak baranek. Bo w godzi­
nach popołudniowych zazwyczaj szanowna 
małżonka była już na tropach męża. Gdy go 
orzydybała, potrafiła schlustać go takim po­
tokiem słów, że nawet mnie grzesznemu 
nieraz włosy dębem stawały na głowie. A 
on potulnie wysłuchiwał wszystkiego i kiwał 
głową z anielskim uśmiechem, że to niby ona 
ma rację, Tylko potem zwykł był machnąć 
ręką, po czym szedł pod topolę. Trachnąłsię 
w trawę jak długi i od razu spał snem spra­
wiedliwego, Oczywiście, cały dom nasz uwa­
żał go za niecnotę, moczymordę, łatusa, 
człowieka zgubionego i zakałę społeczeń­
stwa, A ja patrzyłem z drugiego piętra na 
jego rozciągniętą w trawie postać i wyobra­
żałem sobie, że mu się roją sny tak śpiew­
ne, wspaniałe i wypełniające całe niebo, jak 
ta szumiąca nad nim topola. Trudno, mam 
słabość do pijaków.
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Z niwy artystycznej

Drugi Recital SzopenowsKi 
FranciszKa ŁuKasiewicza

Ledwo minął tydzień od pierwszego, ważkiego, 
bo w pewnej mierze historycznego recitalu szo­
penowskiego, jaki się odbył w powojennym Po­
znaniu, a już doczekaliśmy się ostatniego piątku 
(18 maja w Teatrze Wielkim), już wysłuchaliśmy 
znowu, — chwała Bogu i ojczyźnie, — wieczoru, 
wyłącznie kompozycjom Szopena poświęconego 
i również przez Łukasiewicza wykonanego. iMoże 
zamierza nasz znakomity pianista zagrać w naj­
bliższym czasie (w Poznaniu i w Polsce zachod­
niej) całego Szopena, którego, jak wiadomo, opa­
nowuje pamięciowo w całości. Może było by to 
nawet bardzo wskazane. Za jakąś świadomą, pla­
nowa, pełną „świętej furii" akcję na rzecz prak- 
tycznej reaktywizacji lub „odbrązowania kultu 
dzieł Szopena, trzymanego tutaj podczas wojny 
na uwięzi, — więc głębokim cieniem wojny prze­
słoniętego — za potężniejący skutkiem tego po- 
noWnie rozrost albo splendor muzyki szopenow­
skiej, byłoby mu społeczeństwo poznańskie, 
szczególnie wielkie kolisko uświadomionych i 
dojrzałych wielbicieli artysty, prowadzonych 
przez niego już przed wojną po szczeblach złotej 
drabirty ideałów muzycznych, w każdym razie 
bardzo wdzięczne. . , ,

Program, jaki mistrz nam przedłożył, był zno- 
wuż (bez oglądania się na tanią popularność) w7 
stylu swym poważny, jednolity i imponujący7, a 
zawierał: sonatę b-moll, barkarolę, duży walc 
as-dur, impromptu fis-dur, trzy etiudy, nokturn 
c-moll, dwa mazurki, scherzo b-moll oraz szereg 
rozkosznych, migotliwych i delikatnych w swej 
artystycznej plecionce dodatków.

Wszystkie te utwory, cały tep bogaty i różno­
rodny program, wykona! nasz artysta tym razem 
z niedoścignioną maestrią techniczną i interpre­
tacyjną, pod każdym względem okazał on się 
nadspodziewanie świetnym artystą-wykonawcą. 
Gra jego porwała i przekonała mnie tym razem 
tak bardzo, że wszystkie moje dawniejsze zu­
pełnie słuszne zastrzeżenia znikły, rozwiały i ulot­
niły się jak kamfora. Jeden z najprzedniejszych 
artystów, jakich kiedykolwiek słyszałem, spory 
kawał artysty z najautentyczniejszej Bożej łaski 
(jak już ostatnio mówiłem), jeden z najwybit­
niejszych i najbardziej zasłużonych popularyza­
torów muzyki Szopena, oto moje dzisiejsze, z ca­
łym respektem wyrażone zdanie o Łukasiewiczu.

Technicznie biorąc, określiłbym jego grę w na­
stępujących lapidarnych słowach: ton wystarcza­
jąco miękki, jasny, śpiewny, choć trochę chło­
dny, mający w sobie delikatny podźwięk metalu, 
w forte jędrny i pełen mocy; kantylena wibru­
jąca szlachetnym powiązaniem dźwięków, mie­
niąca się subtelnymi odęieniami: technika wirtuo­
zowska, doprowadzona do możliwie wysokich 
granic, błyskotliwa, olśniewająca, migocąca bo­
gatą skalą barw, żmudnie a cierpliwie wycyzelo­
wana, wyrównana, przezroczysta i lekka, po­
słuszna w całości każdemu zamierzeniu.

W interpretacji zaś: stylowe, samoistne, ma­
jące własny odrębny wyraz, a pozbawione ze­
wnętrznych efektów ujęcie wykonywanych utwo­
rów; żywe i spontaniczne napięcie dramatyczne; 
rytm z żywym nerwem; dynamika, wydobywa­
jąca wszystkie odcienie od potężnego fortissimo 
do cudownego piano; doskonała koordynacja 
rytmiki i dynamiki; bardzo rozległa skala eks­
presji; dużo wrodzonego i wyrobionego intelek­
tualnie smaku artystycznego; całość dobrze roz­
planowana i powiązana, zawsze podana lotnie i 
w takim wykonaniu, jakie jest nieodzownie po­
trzebne do zrozumienia piękna całego utworu; 
świadomie tworzenie polskiego stylu odtwórczego 
Szopena.

Publiczność, bardzo licznie zebrana, odczuwa­
jąca i rozumiejąca wielkość i piękno tegoż wiel­
kiego kunsztu odtwórczego i upojona nim w wy­
sokiej mierze, dala się porwać entuzjazmowi 
wiele razy i zgotowała artyście szereg gorących 
i długotrwałych owacyj.

Dr Tadeusz Nowakowski

Zielone SwiątRi 
w Kościele obrzędach i zwyczajach ludu polsRiego

Zielone Świątki należą do głównych świąt 
roku kościelnego. Obchodzono je już w Sta­
rym Zakonie pięćdziesiątego dnia po Wielka­
nocy (wyjście z ziemi egipskiej), na.pamiątkę 
ogłoszenia Dziesięciu Przykazań na Górze 
Synai.

Chrześcijanin święci Zielone Świątki jako 
wspomnienie zesłania Duęha Świętego, w 
pięćdziesiąt dni po Zmartwychwstaniu Pań­
skim. Stąd w języku kościelnym nazywa się 
owe święto „Pentekoste”, z greckiego tyle co 
Pięćdziesiątnica. Ze zstąpieniem Ducha Św. na 
apostołów zgromadzonych w wieczerniku ro­
dzi się państwo tvolności w Duchu Św„ Ko­
ściół Boży. Z dniem tym rozpoczyna się jego 
historia, niepojęta w swym rozwoju i trwa­
niu, jeśli nie przyjmiemy działania Ducha Św. 
Jako trzecia osoba w Trójcy Św., uosobiona 
Miłość Boża zstępuje on na swych wybrań­
ców, by stworzyć nowy ład i odnowić oblicze 
ziemi, Szczytne to zadanie i święty trud 
chrześcijan być wyznawcami i głosicielami 
„nieznanego Boga", który jest Duchem, 
Prawdą i Miłością.

Polska nazwa tego święta doskonale odda- 
je jego koloryt. Majowy zapach zieleni roz­
chodzi się po kościołach, chatach, obejściach, 
wśród którego dominuje weń tataraku (rogo- 
zia), brzozy i kwiecia bzu. Całe Świątki 
tchną niepokalaną, dziewiczą świeżością wio­
sny, przez co są one wykładnikiem zwycię­
skiego podarku Ducha w świecie materii, 
triumfu jego mocy odrodzeńczych.

Spośród zwyczajów w te święta zasługują 
na uwagę „majówki" na Bielanach w Warsza­
wie w II-gie święto Zielonych Świątek, sięga­
jące czasów Jana Kazimierza. Obchodzono je 
z wielkim przepychem. Brali w nich udział 
królowie, wszystkie stany uczestniczyły w 
ochoczej zabawie ludu. Ich tradycja ostała się 
do naszych czasów.

Rolnicy nasi i pasterze szczególnie uroczy­
ście obchodzili to święto wiosny rozkwitają­
cej, obchodząc granice pól z obrazem Boguro­

Fraszka złclono-świąleczna

dzicy i śpiewem nabożnym. Pasterze oprowa­
dzali po wsi wołu, przystrojonego w zieleń, 
zbierając dary na biesiadę, którą wyprawiali 
w lesie lub na łące. W niektórych stronach j 
zachował się starodawny zwyczaj obchodze­
nia granic z „królewną wiosny wybraną 
spośród najmłodszych dziewcząt. Wśród tego 
obchodu śpiewają dziewczęta: „Gdzie królew­
na chodzi, tam pszeniczka rodzi .

W Małopolsce zachodniej od Ojcowa aż po 
Cieszyn zachował się zwyczaj palenia sobó­
tek w obydwa dni Zielonych Świąt. Za na­
szych czasów rozszerzył on się na cale Powi­
śle górne. Z tykami i żerdziami wychodzi 
młodzież pod wieczór na pole, gdzie zapalają 
ognisko z suchych gałęzi i jałowca, przy któ­
rym wykonuje się tańce i skoki przez ogień 
wśród wesołych okrzyków. Od ogniska chłop­
cy zapalają pochodnie, z którymi obiegają 
miedzami pola żyta i pszenicy. Obrzęd ten 
nazywa się opalaniem zboża, aby zboże doj­
rzewało i ziarno w czas stwardniało. — W 
okolicach tych wieczór Zielonych Świątek 
przedstawia czarujący widok: hen, daleko, 
jak oko sięgnie, na wzgórzach i w dolinach 
widać płonące ognie, niby gwiazdy rozsiane 
po ziemi.

Znaczenie obchodu sobótek różnie sobie 
tłumaczą: jedni widza w nim pamiątkę zesła­
nia Ducha Św., inni zaś uważają je, co praw­
dopodobniejsze, jako pozostałość zwyczaju po­
gańskiego palenia ogni na cześć bóstw wio­
sennych, dla uproszenia urodzaju i uwolnie­
nia od złych mocy.

Tegoroczne Świątki wolności z Ducha 
Bożego naród nasz obchodzi z niewymowną 
radością: wyzwolił on nas przecież z wrażych 
mocy zła i śpiierci, gwiazdy nadziei w lepsze 
jutro zstąpiły na naszą umęczoną ziemię. Du­
sze promienieją wielobarwną tęczą darów 
Ducha Św.

Opracowano według książki „Rok Boży" 
pod redakcją

ks. Franciszka Marle wskiego
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Gromadzą sig parki w parkach.
Wiatr szumi w drzewach nad głową, 
Szemrzą pieściwe słowa,
Wiosennie jest i majowo.

Rytm serca miłość rozdzwonią 
Oczy w dal patrzą zamglone 
1 nagłe... stłumiony chichot: 
„Może zagramy w zielone?'

&
„Zagrajmy! Nie bój sig, drogi,
Ty wygrasz, każdy to powie.
Zieleni ci nie zabraknie,
Zawsze zielono masz w głowie."

„Ach, jeśli o to ci chodzi,
Nie martw sig, ma przyjaciółko,
Tobie też ziela nie zbraknie,
Bo z ciebie jest dobre ziółko!"

Teodor Śroielowski

Ilustrował W. Gawęcki.

Prezydent Truman 
o zabezpieczeniu długotrwałego pokoju

Teatr i kino dla mas robotniczych
Kraków. (Polpress). Staraniem Wojewódz­

kiego Urzędu Przemysłowego odbywają się każ­
dej niedzieli bezpłatne przedstawienia filmowe 
i teatralne dla robotników Krakowa. (Kiedy to 
nastąpi w Poznaniu? — Red.).

Nowy Jork, 19. 5. (Polpress). Przemawiając 
na konferencji prasowej w Białym Domu—-Prezy­
dent Truman ogłosił listę osób, które będą to­
warzyszyły przedstawicielowi U. S. A. w komi­
sji do spraw odszkodowań wojennych Powie i 
jego zastępcy Lubinowi, udającym się wkrótce 
do Moskwy.

Jeden z korespondentów przypomniał Prezy­
dentowi Trumanowi, że obiecał on poprzednio 
wyjaśnić swój stosunek do ustawy Johngona, za­
braniającej udzielenia pożyczek państwom, któ­
re nie spłaciły długów z okresu pierwszej wojny 
światowej.

Prezydent Truman odpowiedział, że jest on 
zwolennikiem zmiany ustawy Johnsona i że ni­
gdy jej nie pochwalał.

Co się tyczy komisji do odszkodowań wojen­
nych — Truman zaznaczył, że sprawiedliwe ure­
gulowanie sprawy spowoduje wyłonienie się nie­
których bardzo trudnych problemów struktury 
powojennej, związane z zabezpieczeniem długo­
trwałego pokoju. Rozwiązanie ich posiada ol­
brzymie znaczenie dla bezpieczeństwa Ameryki 
i całego świata.

„Przede wszystkim — oświadczył Truman 
musimy mieć pewność, że Japonia i Niemcy nie 
będą w stanie kiedykolwiek uzbroić się na nowo. 
Jest to ważniejsze, niż wszystkie inne zagadnię­

ci

Powstanie zaskoczyło nas w śródmieściu. 
Dwa straszliwe miesiące cierpieliśmy w ob­
cych domach i obcych piwnicach. Dokoła 
nas miasto, ukochane miasto, ginęło jak 
mordowany. Ulica po ulicy rozsypywały się 
w gruz i przeznaczenie pędziło nas dalej, 
pozwalając ujść z niejednej opresji. Gdy ko­
szmar skończył się wreszcie, trzeba było iść 
w świat, nie pożegnawszy się nawet z do­
mem na Żoliborzu, dokąd nie było powrotu. 
Dopiero na wiosnę ujrzałem go znowu. Do 
połowy spalony, rozbity pociskami, w żało­
snym jednym narożniku zdatny był jeszcze 
ludziom na schronienie. W tych ruinach 
gnieździło się kilku znajomych z tamtych 
dni. które zdają się należeć do innej epoki. 
A na skwerku topola. Szumiąca, wspaniała, 
w szacie świeżej zieleni rozkoszniejszej niż 
kiedykolwiek, jakby zakryć chciała wstydli­
wie białe rany i bolesne kikuty strzaskanych 
granatami konarów. Widomy symbol zwy 
cięskiego, zawsze znów powracającego po­
tężną falą ż)»:ia.

Znajomi — przejęci, radzi nowemu słucha­
czowi — opowiadają zapewne po raz nie 
wiadomo który o walkach i zmiennych lo­
sach domu i jego mieszkańców. Bohaterskie 
i tragiczne dzieje Żoliborza.

— A co się stało z naszym szewcem? — 
pytam.

— Leży pod topolą, — ktoś mówi. Mimo- 
wołi szukam wzrokiem, czy nie spostrzegę 
znajomego dobrze zarysu rozwalonych nóg

w czarnych portkach, rąk założonych pod
karkiem i twarzy z zastygłym na niej wnie­
bowziętym uśmiechem, Ale na skwerku wa­
lają się tylko niewypały, zardzewiałe hełmy 
stalowe, jakieś tam jeszcze żelastwo chy­
ba bebechy wypatroszone z samochodu — 
a z brzeżku, skromnym przybrana krzyżem, 
wpółzapadła już wojenna mogiła. Czyżby to 
tam właśnie...?

— Tak. Chowaliśmy go wszyscy i wszy­
scyśmy płakali. Poległ jak bohater. Od 
pierwszego dnia powstania był ostoją nasze­
go domu. Przeżywaliśmy tu ciężkie dnie, 
obstrzał z cytadeli był taki, że ani nosa 
wytknąć. On jeden nawet na chwilę nie stra­
cił ducha. Potrafił zorganizować kuchnię 
żołnierską, znosić prowianty, dostarczać wia­
domości. Gdy na placu przed domem został 
ranny łącznik, młodziutki harcerz, on pierw­
szy wyskoczył ze schronu i pobiegł go rato 
wać. Wówczas 'dosięgła go kula ukraińca, za 
czajonego na dachu o ulicę dalej.

— I przez cały ten czas był trzeźwiusieńki, 
nie pił zupełnie, kropli wódki do ust nie 
wziął, — dodaje, jakby z trwającym zawsze 
jeszcze zdziwieniem w głosie, ktoś inny.

Stoję nad grobem dzielnego szewca. To­
pola mieniącymi się srebrnie liśćmi śpiewa 
wiosenne chorały. Śpiewa przyjacielowi, co 
się tu położył na długo, by odespać czad, 
jakim nam biły w głowę sza eńcze czasy...

Antoni Kawczyński.

nia. Sądzę, żć nasi sojusznicy tak samo zapatrują 
się na tę sprawę. Zgodność ta otworzy drogę 
dla ustanowienia niemieckich odszkodowań wo­
jennych w naturze, które zapewnią całkowitą 
odbudowę okupowanych przez Niemców teryto­
riów."

Na pytanie, czy ustalona jest już metoda po­
stępowania w stosunku do niemieckiego Sztabu 
Głównego — Truman oświadczył, że jeszcze nie.

W sprawie przestępców wojennych — Truman 
zaznaczył, że sprawa ta została powierzana sę­
dziemu Sądu Najwyższego Johnsonowi.

Na zakończenie Prezydent Truman oświad­
czył, że w Niemczech nie będzie wolności słowa 
i prasy do chwili ostatecznego zlikwidowania 
wpływów nazistowskich, ponieważ Ameryka nie 
może ryzykować pokojem, dopuszczając do roz­
powszechnienia teorii nazizmu. Hitlerowcy i mi- 
litaryści niemieccy nie będą mogli nadużywać 
swobód demokratycznych w tym celu, żeby jak 
to czynił Hitler — zaatakować demokrację.

Broń — która nie została użyta
Londyn. 19. 5. (Polpress). Dziennik „News 

Chronicie" opisuje nową tajną broń angielską, 
która nie została użyta, ponieważ Niemcy skapi­
tulowały. Są to wieże betonowe, zaopatrzone u 
góry w potężne baterie dział. Gdyby opór nie­
miecki na północno-zachodnim wybrzeżu i w Ho­
landii potrwał jeszcze jakiś czas, wieże te zo­
stały by przetransportowane blisko wybrzeży i 
zatopione w morzu w ten sposób, że górna ich 
część wystawała by ponad wodą. Niemieckie 
punkty oporu znalazły by się pod silnym i długo­
trwałym obstrzałem artylerii, co ułatwiło by lą­
dowanie wojsk alianckich na wybrzeżu.

Alfred Rosenberg w potrzasku
L o n d y n, 19. 5. — W ręce władz sprzymierzo­

nych wpadł słynny Alfred Rosenberg — znany ży- 
dożerca i zajadły propagator rasizmu. Jest to jeden 
z pierwszych filarów hitleryzmu.

Armie partyzanckie w Hiszpanii
Paryż, 19. 5. (Polpress). Emigracyjna prasa 

hiszpańska ogłasza wywiad przewodniczącego 
Naczelnej Junty Jedności Narodowej, udzielony 
wychodzącemu nielegalnie w Hiszpanii organowi 
Junty „Recongist De Espana". Junta składa się 
z przywódców republikanów, socjalistów, komu­
nistów7, Katalończyków i Basków, partii ludowo- 
katolickiej, powszechnego związku robotniczego, 
narodowej konfederacji pracy i katolickich zwią­
zków7 rolnych. Junta kieruje działalnością party­
zantów. Armia partyzancka istnieje w Pirene­
jach. Grupy partyzanckie w prowincjach Gali­
cja. Leon, Santander i Asturii przekształcają się 
w armię partyzancką południowo - zachodnią. 
Grupy partyzanckie z prowincji Madrytu, Cin- 
dad, Keal, Toledo i Estramadury — tworzą środ­
kową armię partyzantów. Partyzanci z gór An­
daluzji utworzą partyzancką armię południowy.

Oficerowie niemieccy współodpowie­
dzialni za zbrodnie hitlerowskie

Londyn, 19. 5. (Polpress), Prasa angiel­
ska z zadowoleniem wita rozkaz Eisenhowe­
ra, który potępia ostro traktowanie oficerów 
niemieckich j'ako „przyjemnych nieprzyja- 
ciół“.

Publicyści zwracają uwfagę na to, że ofice­
rowie niemieccy gloryfikują armię. Usiłują 
oni znowu ożywić legendę o załamaniu się 
zaplecza. Oficerowie mówią tylko o powo­
dach klęski, a nikt z nich nie wspomina o tym, 
co działo się w obozach koncentracyjnych.

Nieprawdą jest —- piszą gazety — że Wehr­
macht jest niewinny. Generałowie niemieccy 
spokojnie patrzyli na to jak mordowano mi­
liony ludzi w niemieckich obozach i aprobo­
wali faktycznie to, co się tam działo.

Zarządzenia francuskich władz 
okupacyjnych

B a z y 1 e j a, 19. 5. (Polpress). Francuskie wła­
dze okupacyjne przeprowadziły szereg areszto­
wań w strefie nadgranicznej szwajcarsko-nie- 
mieckiej, przy czym deportowano 8 i pół tysiąca 
Niemców. Powodem tych represyj jest ukrywa­
nie i przechowywanie hitlerowców przez miesz­
kańców strefy nadgranicznej.

Marszałek Petain broni się
Paryż, 19. 5. (Polpress). Marszałek Petain był 

przez dwie godziny przesłuchiwany przez sę­
dziego Bucharon, w obecności swego adwokata. 
Najcięższe winy, jakie mu zarzucają — zrzuca 
Petain na osobę Layala.

Badany był również Minister Oświaty w rzą­
dzie Vichy — Chevalier.

Niemiecka flota bodeńska dla Francji
Paryż, 19. 5. (Polpress). Niemiecka flota je­

ziora Bodeńskiego — po kapitulacji niemieckiej 
marynarki — została przekazana marynarce fran­
cuskiej.

Palestyna wolnym państwem
Berno, 19. 5. (Polpress). Według wiadomości 

tamtejszego radio — Palestyna ma być na prze­
ciąg pięciu lat oddana pod międzynarodową kon­
trolę, sprawowaną pod przewodnictwem Stanów 
Zjednoczonych. Po upływie tego czasu zostanie 
utworzone wolne państwo żydowskie.

Kaci
Warszawa. W październiku 1944 r. Niemcy 

wykryli w Warszawie na Mokotowie bunkier, w 
którym ukrywało się 11 osób, w tym troje dzieci. 
Bandyci niemieccy zamurowali kryjówkę, po 
usunięciu z niej wszystkich zapasów żywności 
i narzędzi, mogących ewentualnie służyć do roz­
bicia muru. Wszyscy w bunkrze zginęli. (Polpress)

Walne zebranie poznańskiego oddziała 
Zw. Zaw. Literatów x

W Poznaniu odbyło się Walne Zebranie miej­
scowego oddziału Zw. Zaw. Literatów. Obradom 
przewodniczył naczelnik Wydziału Kultury 
i Sztuki przy województwie ob. Marian Weigt. 
Po sprawozdaniu z działalności ustępującego za­
rządu przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
który ukonstytuował się w składzie:

Prezes — Wojciech Bąk, wiceprezesi — Euge­
niusz Żytomirski, Jan Leszczyński, sekretarz — 
Antoni Kawczyński, zastępca sekretarza — Cze­
sław Kubalik. skarbnik — Witold Powełl, refe­
rent „Czwartków Literackich" — Stanisław Stru­
garek. Komisja Rewizyjna: Hilary Majkowski, 
Zygmunt Karski, Tadeusz Nowak.

Obecneipu na zebraniu Jarosławowi Iwaszkie­
wiczowi powierzono naczelną redakcję „Życia 
Literackiego", przekształconego z dawniejszych 
„Zdrojów", z Witoldem Powellem jako stałym 
delegatem Związku Zawodowego Literatów, od­
dział Poznań.

W „wolnych glosach" wyczerpująco omówiono 
ważne zagadnienia życia literackiego Poznania 
j uzgodniono wytyczne i plany na przyszłość.
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Z życia Wieik&po&ski
Kres spekulacji i lichwieGRODZISK f

Z ramienia Miejskiego Wydziału Informacji 
i Propagandy odbyt się w Granowie koncert po- 
ta.czony z odczytem pt. „Majdanek", wygłoszony ■ 
przez ob. Wandyęza.

Komisja sanitarna z ob. dr Radtkem przepro > 
wadza przegiąć) mieszkań i bada stan sanitarny 
miasta. Wydano odpowiednie przepisy celem 
utrzymania wzorowej czystości.

Celem utworzenia P. W. i W. F. odbyło się w 
sali Magistratu zebranie, na którym ob. Wąsik, 
burmistrz miasta wygłosił odpowiedni referat. 
Referentem na miasto Grodzisk został wybrany 
ob. sierżant Ochla, zastępcą Królikowski Ta­
deusz. Wkrótce młodzież w wieku 16—21 lat 
rozpocznie ćwiczenia.

Koło Polskiego Związku Zachodniego w Gro­
dzisku wydało już blisko 200 zaświadczeń na wy­
jazd na zachód. Wyjeżdżają nie tylko mieszkańcy 
Grodziska, ale również obywatele okolicznych 
wsi. Koła tutejsze postanowiły przyjąć patronat 
nad miastem Zielona Góra (dawn. Gruenberg) 
na Śląsku. Prace Kola obejmują także badanie 
zbrodni niemieckich w Grodzisku i okolicy, zbie­
ranie książek antepolskich itp. Koło PZZ posiada 
własny lokal w Grodzisku przy ul. Szerokiej 11, 
gdzie przyjmuje się interesentów w dni powsze­
dnie od godz. 17-—19-tej. (k)
KONIN

O upaństwowienie gimnazjum. W sali tut. gim­
nazjum odbyła się pierwsza konferencja koła ro­
dzicielskiego, na którą stawili się licznie rodzice 
uczniów. Gimnazjum to przeszło liczne koleje. 
Założone jako gimnazjum prywatne miało po 
długich staraniach przejść w r. 1939 pod zarząd 
państwowy, przeszkodziła temu jednak wojna. 
Dzisiaj w odrodzonej Polsce uczelnia stoi przed 
tym samym problemem. Starania o upaństwo­
wienie jej dały tylko ten rezultat, że chwilowo 
przejął ją zarząd miasta Konina. Kuratorium po­
znańskie przyrzekło poprzeć starania tut. społe­
czeństwa i dyrekcji z nowym rokiem szkolnym.

Komitet Powiatowy PPR. w Koninie po ukoń­
czeniu prac organizacyjnych i wstępnych oznaj­
mia, że powiat otoczony został siecią komórek 
partyjnych oraz komitetów lokalnych, które roz­
wijają się pomyślnie. W akcji siewnej przepro­
wadzonej przez poszczególne komitety osiąg­
nięto dodatnie wyniki. Każdy kawałek ziemi zo­
stał obsiany.

Akcja świetlicowa rozwija się na tut. terenie 
dobrze. Ostatnio odbyło się uroczyste otwarcie 
świetlicy Z. W. M„ na które przybyli przedsta­
wiciele licznych organizacji, stowarzyszeń i szkol­
nictwa. Całkowite urządzenie świetlicy wyko­
nano we własnym zakresie. (W. S.)
OSTRÓW

W Raszkowie odbyło się zebranie informacyj- 
no-organizacyjne PZZ. przy udziale 92 obywa­
teli. Przez aklamację weszli do zarządu: ob. Mar­
cinkowski Antoni — prezes, ob. Kusy Antoni — 
zast. prezesa, ob. Kolenda Czesław' — sekretarz, 
ob. Hartkiński Jan — skarbnik, ób. Kieliba Sta­
nisław — ławnik 1, ob. Walczak Józef — ław- 
nik 2. Po zebraniu zarejestrowało się 111 człon­
ków. (bz)

* Dr med. Tadeusz Budzyński, specjalista w 
chorobach wewnętrznych, wrócił i przyjmuje od 
9-tej do 11-tej i od 16-tej do 18-tej, Poznań, ul. 
Kraszewskiego 19.

* Dr med. Zygmunt Sloniński, lekarz chorób 
wewnętrznych, powrócił i przyjmuje Wały Zyg­
munta Augusta 10 a, m. 8, od 10-tej do 12-tej 
i od 16-tej do 18-tej.

* Starostwo Powiatowe w Drawsku (Dramburg) 
poszukuje lekarzy medycyny, lekarzy wetery­
narii, magistrów farmacji oraz rzemieślników 
wszelkich specjalności.

Zatrudnionym zapewnia się —- oprócz wyna­
grodzenia —■ dobre wyżywienie oraz mieszkanie 
w mieście niezniszczonym. Odpowiedni kandy­
daci winni bezzwłocznie zgłaszać się w Staro­
stwie Powiatowym w Drawsku.

* Aptekę pod zarząd, kierownictwo wzgl. w 
dzierżawę w Województwie Poznańskim lub Po­
morskim poszukuje solidny aptekarz z długo­
letnią praktyką. Zgłoszenia pod adres: Rogala, 
Poznań, Drużbackiej 7, m. 12.

* Towarzystwo Miłośników Akwariów i Tera- 
riów zaprasza członków i sympatyków na zebra­
nie, które odbędzie się w wtorek, dnia 22 bm. 
o godz. 18-tej w biurach Ogrodu Zoologicznego.

* Uwaga, młynarze! Zakład budowy i naprawy 
maszyn młyńskich ob. Leona Bindera w Pozna­
niu, ul. Strzałowa 2, podjął działalność jako 
pierwsza i jedyna placówka na Województwo 
Poznańskie. W tej chwili warsztat posiada urzą­
dzenia do toczenia, szlifowania i ryflowania 
walcy młyńskich itp., dalej warsztat stolarski już 
czynny oraz w przygotowaniu warsztat mecha­
niczny pod budowę nowych urządzeń młyńskich.

* Przetarg na wydzierżawienie alei owocowych 
czereśni i wiśni. Wydział Pówiatowy, Powiatowy 
Zarząd Drogowy w Szamotułach, ogłasza niniej­
szym przetarg na wydzierżawienie alei owoco­
wych czereśni i wiśni, drzew rosnących przy dro­
gach: Młodasko — Grzebienisko; Stęszew’ — Buk
— Wilczyna; Pniewy — Zamorze; Szamotuły 
Wilkowo Buk; Pniewy — Ujście; Szamołęż
— Wartoslaw; Ostroróg — Obrzycko: Szamotuły
— Ostroróg — Wróblewo; Lipnica — Wierzcha 
czewo; Pólko — Sękowo — Krzyżówka; Lipnica
— Otorowo — Podpniewki.

Oferty wraz z podaniem czynszu dzierżawnego
należy składać w Powiatowym Zarządzie Dro 
gowym w Szamotułach (gmach Starostwa, II pię­
tro, pokój 27) do dnia 25 bm. Otwarcie ofert na 
stąpi dnia 26 maja 1945 r. o godz. 11-tej.

Powiatowy Zarząd Drogowy zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta.

Społeczeństwo zaniepokojone notatkami w 
sprawie wolnego handlu przypuszcza, że 
zacznie hulać spekulacja i lichwa. Tymcza­
sem tak nie jest, wolny handel bowiem nie 
jest równoznawczy z lichwą i spekulacją. Wy­
maga to jednak wyjaśnienia.

Na zasadzie dekretów Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego z dnia 25. 10. 1944 
i 20. 2. 1945 posiadacze przedsiębiorstw han­
dlowych, przemysłowych i rzemieślniczych 
winni, na przedmioty powszechnego użytku 
lub za usługi posiadać cenniki, wywieszone 
w lokalu na widocznym miejscu oraz ceny na 
towarach, ponadto muszą na zakupione to­
wary posiadać rachunki, na podstawie któ­
rych władze przeprowadzą kontrolę kalkula­
cji cen. Istnieje zatem pewność, że wszelkie 
przejawy spekulacji i lichwy zostaną w za­
rodku stłumione. Jeżeli władze dotychczas w 
całej pełni nie zastosowały rygorów, przy­
sługujących im z mocy przepisów prawnych, 
to tylko dla tego, że spodziewały się, iż sfe­
ry zainteresowane kierować się będą poczu­
ciem obywatelskim bez jakiejkolwiek inge­
rencji ustawowej. Niestety są jednak jednost­
ki, które różnymi drogami przecisnęły się do 
handlu, przyczyniając się jednocześnie do ob­
niżenia wysokiej etyki kupiectwa i rzemiosła 
poznańskiego. Władze odtąd już zastosowy- 
wać będą wobec paskarzy, lichwiarzy i in­
nych szkodników społeczeństwa przewidzia­
ne represje karne. A są one surowe, zależnie 
od wagi wykroczenia wzgl. przestępstwa. Za 
wykroczenia przeciw przepisom o ujawnianiu 
cen, nieposiadaniu cennika łnb rachunków,

Jizwu&a pazttańs&a
Przestrzegać przepisów przy sprzedaży 

artykułów żywnościowych
W nr 76 „Głosu Wielkopolskiego" z dnia 

11 maja ukazał się krótki komunikat pod tytu­
łem „Dowolne ceny na rynku".

Jak wykazuje doświadczenie Wydziału Zdro­
wia ostatnich dni, handlarze tłumaczą sobie ko­
munikat w ten sposób, że produkty żywnościowe 
można sprzedawać gdziekolwiek i za jakąkolwiek 
cenę. W praktyce wynikają z tego powodu liczne 
Przekroczenia sanitarno-higieniczne, które pod- 
egąć muszą karom administracyjnym.

Aby uniknąć nieporozumień Wydział Zdrowia 
wyjaśnia, że dotychczasowe przepisy o miejscu 
sprzedaży artykułów żywnościowych i warun­
kach higienicznych dla tejże sprzedaży obowią­
zują nadal i należy je ściśle przestrzegać. Za 
przekroczenie w tym względzie Wydział Zdro­
wia będzie się domagał ukarania winnych,

O ustalenie cen dla wolnego handlu
Z inicjatywy .Wojewódzkiego Wydziału Prze­

mysłowego w' Poznaniu odbyły się w dniach 16 
i 17 maja 1945 przy’ udziale władz, urzędów, 
związków’, zrzeszeń i P. P. R. dwie konferencje 
z przedstawicielami poszczególnych działów’ prze­
mysłowych (z wyjątkiem spożywczego), które 
miały na celu ustalenie tzw. cen komercyjnych. 
Jako cenę komercyjną rozumie się przeciętną ce­
nę wolnego rynku umniejszoną o pewien odsetek. 
Zagadnienie to, mające doniosłe znaczenie dla 
życia gospodarczego naszego województwa, znaj­
dzie w najbliższych dniach dzięki zrozumieniu 
ważności sprawy przez zainteresowane czynniki 
rozwiązanie w odniesieniu do wytworów przemy­
słu budowlanego, chemicznego, kosmetycznego. 
Ceny komercyjne na dalsz.e wytwory przemy­
słowe ustalać się będzie w miarę wpływu pro­
jektów ze strony przemysłu. Zarówno przewod­
niczący konferencji ob. inż. Walentek jak i kier. 
Oddz. Ekonomicznego ob. mgr Lausch zwracali 
uczestnikom konferencji uwagę na konieczność 
najśpieszniejszego opracowania projektów i skła­
dania ich w Oddziale Ekonomicznym Wojewódz­
kiego Wydziału Przemysłowego, ul. Chełmoń­
skiego 10. III piętro, celem ich zatwierdzenia.

Grunta pod uprawę muszę być 
zagospodarowane

Zwraca się uwagę właścicieli gruntów zdatnych 
pod uprawę rolną w mieście Poznaniu, że na pod­
stawie dekretu z dnia 30. 3., 1945 o przymusowym 
zagospodarowaniu użytków rolnych ciąży na nich 
przymus zagospodarowania. Posiadacze, a więc 
właściciele, dzierżawcy i zarządcy gruntów zdat­
nych pod uprawę, obowiązani są zagospodarować 
je należycie w całości. Wszystkie użytki rolne 
nie zagospodarowane we właściwym czasie prze­
chodzą do użytkowania gromady. Posiadacz, 
który utracił użytkowanie, może je odzyskać po 
zebraniu plonów przez użytkownika po złożeniu 
zobowiązania dokonania odpowiednich upraw i 
zasiewu.

Kto uchyla się od obowiązku należytego zago­
spodarowania użytków rolnych lub przeszkadza 
w zagospodarowaniu ' gruntów podlegających 
przymusowej uprawie, nie stosuje się do naka­
zów wydanych, używa materiałów siewnych nie­
zgodnie z ich przeznaczeniem, podlega karze wię­
zienia lub aresztu do lat 3. Obok kary pozbawie­
nia wolności orzec można grzywnę do 300 000 zŁ

za żądanie cen wyższych od cen wyznaczo­
nych i za wprowadzanie władzy w błąd, gro­
zi obok konfiskaty towaru kara aresztu do 
6-ciu miesięcy i grzywna do 500.000 złotych, 
przy czym orzeczenie karno-administracyjne 
jest natychmiast wykonalne. Za przestępstwa 
świadomego żądania nadmiernych cen lub 
świadczeń wzajemnych, grozi prócz konfiska­
ty majątku kara więzienia do lat 5-ciu 
i grzywna do 1,000.000 zł. Kto zaś dopuszcza 
się machinacji mogących wywołać lub utrzy­
mać zwyżkę cen, kto dla osiągnięcia nadmier­
nego zysku bierze udział w handlu łańcuszko­
wym, skupuje, gromadzi, ukrywa albo ograni­
cza wyrób lub handel przedmiotami powszed­
niego użytku, podlega obok konfiskaty mająt­
ku karze więzienia do lat 10 i grzywnie do 
5.000,000 złotych. Jeżeli sprawca wyrządził 
szczególnie ciężką szkodę interesom publicz­
nym albo spowodował zaburzenie spokoju pu­
blicznego, podlega karze dożywotniego wię­
zienia lub karze śmierci.

Niech to wyjaśnienie służy za ostatnie 
ostrzeżenie. Póki jeszcze czas, niech zawrócą 
z drogi ci, co naród polski chcietiby ściągnąć 
do poziomu zbiorowiska, w którym męty że­
rują na nędzy społeczeństwa.

Minęły czasy nielegalnego zbijania fortuny. 
Na zasadach sprawiedliwości społecznej mie­
rzyć trzeba przydatność jednostki dla ógółu. 
Są więc obywatele i szkodnicy. Każdy ma za­
tem możność zaszeregować się sam do jednej 
z tych kategorii. Najbliższy czas okaże, kto 
stanie w szeregach obywateli.

Dziennikarze wielkopolscy 
zorganizowali się

W Poznaniu odbyło się wczoraj żebranie orga­
nizacyjne Wielkopolskiego Oddziału Związku 
Zawodowego Dziennikarzy R. P. Wybrano tym­
czasowe władze Oddziału w składzie następują­
cym: Zarząd — redaktorzy: Andrzej Stanisław­
ski (prezes), Misiurewiez (wiceprezes I), Szul- 
czyński (wiceprezes II), Kudlińska (sekretarz). 
Olachowski (zast. sekretarza), Wietrzykowski 
(skarbnik). Komisja rewizyjna — redaktorzy: 
Żytoroirski (przewodniczący), Kulczak, Tomsza 
(Członkowie). Sąd koleżeński — redaktorzy: 
Brzeski (przewodniczący), Tułasiewicz, Olachow­
ski (członkowie).

Rejestrację dziennikarzy przeprowadza się w 
lokalu Polskiej Agencji Prasowej „Polpress" — 
Oddział w Poznaniu (ul. Mielżyńskiego 8, I p.) 
w godz. od 10-tej do 13-tej.

Poświęcenie przystani na jeziorze 
Kiekskim

W dniu 20 bm. odbędzie się uroczyste poświę­
cenie przystani Milicyjnego Klubu Sportowego 
na jeziorze Kjekskim. Dojazd do przystani od 
strony Poznań — Krzyżowniki.

W programie o godz. 10-tej podniesienie sztan­
daru, przegląd sprzętu oraz defilada łodzi. Pod­
czas uroczystości przygrywać będzie orkiestra 
milicyjna i zespół akordeonistów. Po uroczystości 
odbędzie się latowa zabawa na przystani.

Powracający z Rzeszy nie mogą 
wymieniać marek na złote

Wobec licznych zapytań w sprawie wznowie­
nia wymiany marek niemieckich na złote dla po­
wracających z zachodu Komisarz Ministerstwa 
Skarbu na Województwo Poznańskie komuni­
kuje, że dla osób tych nie będzie się dokonywać 
wymiany.

Zwracanie się w tej sprawie do Narodowego 
Banku Polskiego jest bezcelowe. Natomiast po­
wracający będą mogli korzystać z zasiłków opie­
ki społecznej według kompetencji odnośnych 
urzędów. Dalsze szczegóły w tej sprawie zostaną 
podane do publicznej wiadomości.

Godziny urzędowania w „Orbisie**
Kasy biletowe „Orbisu" przy pl. Wolności 3 

czynne są codziennie od godz. fj-mej do 13-tej 
i od 14-tej do 17-tej z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Oprócz biletów kolejowych „Orbis" sprzedaje 
także bilety lotnicze i tramwajowe.

Informacji zasięgać można telefoniecznie pod 
numerem 15-50 w wymienionych godzinach.

Prenumerata
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" 

n a m-c czerwiec
wynosi:
w m. Poznaniu....................30,—
na prowincji z wysyłką . . 33,—
Zgłoszenia przyjmuje do 27 bm.

Administracja
„Głosu Wielkopolskiego"
Poznań, Bukowska 3

Repertuar teatrów poznańskich
Teatr Wielki

Niedziela. 20. 5. 45, godz. 10.45 — Uroczysta Aka­
demia Stronnictwa Ludowego. Godz. 15-ta — 
„Wieczór artystów". Godz. 18-ta — Wieczór 
artystów".

Poniedziałek, 21. 5. 45, godz. 15-ta — „Wieczór 
artystów"
godz. 18-ta — „Wieczór artystów-"

Wtorek, 22. 5. 45 — teatr nieczynny
Teatr Polski

Niedziela. 20. 5. 45. godz. 15-ta — „Damy i hn- 
zary". Godz. 18-ta —- „Damy i huzary".

Poniedziałek, 21. 5. 45, godz. 15-ta — „Damy i 
huzary". Godz. 18-ta — .Damy i huzary".

Wtorek. 22. 5. 45, godz. 18-ta — „Damy i huzary",
Repertuar Kin w Poznaniu

Jedność — „Cmentarzysko Europy .Majdanek" 
od godz. 15-tej (w niedzielę od 14-tej).

Polonia — „Antoni Iwanowicz gniewa się" —* 
godz. 15-ta, 17-ta, 19-ta (w niedzielę od godz. 
13-tej).

Warta — „Cmentarzysko Europy /Majdanek". 
Wolność — „Antoni Iwanowicz gniewa się" —- 
godz. 14-ta, 16-ta, 18-ta (w niedzielę od 12-tej).

Poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M. 
Niedziela. 20. 5. 45, godz. 15-ta — „Śpiewak 

leśny".
Poniedziałek; 21, 5. 45, godz. 15-ta — „Śpiewak 

leśny".
Wtorek, 22. 5. 45, godz. 15-ta — „Śpiewak leśny".

Dzisiejsza radiowa audycja poetycKa
Dziś, w niedzielę 20 bm. o godz. 13.45 w ramach 

stałej niedzielnej audycji literackiej artystka 
Teatru Polskiego, Jolanta Skubniewska, odczyta 
przed mikrofonem Radia Poznańskiego poemat 
Eugeniusza Żytomirskiego pt. „Szopen" osnuty 
na tle zburzenia przez Niemców pomnika Szopena 
w Warszawie.

KOMUNIKATY
— Zapisy kobiet w wieku od lat 18 do 25 na 

kurs młodszych sióstr salowych i opatrunko­
wych okresu wojennego zostały przedłużone do 
dnia 25 maja 1945 roku.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od go­
dziny 9-tej do 18-tej przy ul. Cybulskiego 14 —
I piętro.
. Przy zgłoszeniu należy przedstawić: świa­
dectwo tożsamości, świadectwo z ukończenia co 
najmniej szkoły powszechnej i dwie fotografie 
(formatu 2X4 cm).

Wszystkie kandydatki, które złożyły podania 
o przyjęcie winny się zgłosić pod wskazanym 
adresem w dniu 28 bm. o godzinie 11.

— Ambulatorium Kliniki Chorób Dziecięcych 
Uniwersytetu Poznańskiego przy ul. Marii .Mag­
daleny 3 wznawia swą działalność z dniem 13 bm. 
Ambulatorium będzie czynne codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt od godz. 10-tej do 12-tej. 
Wejście z ul. Mostowej II piętro.

— Szkoła Drogeryjna w Poznaniu. Kurs do­
kształcający dla uczni i pomocników drogeryj- 
nych, którzy ukończyli 3-letnią naukę lecz nie 
składali egzaminów, rozpocznie się dnia 3 czer­
wca br. o godz. 8-mej w Miejskiej Szkole Han­
dlowej przy ul. Słowackiego 60.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 28 bm. sekre­
tariat Związku, ul. Marsz. Focha 41.

- Związek Zawodowy Pracowników Przemy­
słu Spożywczego wzywa wszystkie zarządy sekc ji 
oraz rady zakładowe do podania dokładnych 
adresów członków zarządów i rad zakładowych, 
jak również w-szystkie zatrudnione ekspedientki 
działu spożywczego celem rejestracji najpóźniej 
do dnia 1. 6. br. w biurze Związku przy’ ul. Sew. 
Mielżyńskiego 18. Związek przeprowadza ścisłą 
kontrolę.

— Wszystkich byłych więźniów wszelkich 
obozów koncentracyjnych prosi Polski Czer­
wony Krzyż, Poznań, plac Asnyka 5, o infor­
macje o swych współtowarzyszach niedoli.

Stacja Opieki Nad Dzieckiem (niemowlęta) 
czynna będzie we wtorki i piątki od godz. 12-tej 
do 13-tej w tym samym lokalu.

— Związek Fotografów na woj. poznańskie 
utworzył się w dniu 5 bm. z prezesem ob. Stani­
sławem Markiewiczem na czele. (Poznań, ulica 
Armii Czerwonej’1.) Następne zebranie Związku 
w sobotę, 26 bm. o godz. 10-tej w lokalu P. P. R. 
przy ul. Marsz. Focha 40.

— Sekcja kobiet przy P. P. R. Poznań-Śród- 
mieście. Zebranie członkiń i kandydatek 23 bm. 
o godz. 17-tej, ul. Masztalarska 8.

— P. P. R. — dzielnica Wilda i Dębiec. Plenarne 
zebranie członków we wtorek, 22 bm., o godz. 
16.30 w domu partyjnym przy ul. Górna Wilda 
nr 129. Przybycie obowiązkowe.

— Miejski Komitet Robotniczy P. P. S. Zebra­
nie miesięczne w piątek, 25 bm. o godz. 17-tej 
w lokalu partyjnym przy ul. Spokojnej 24.

— Miejski Komitet Robotniczy P. P. S. wzywa 
wszystkich tramwajarzy na zebranie w piątek, 
25 bm. o godz. 9-tej i o godz. 17-tej w lokalu 
Dzielnicowego Komitetu Rob. P. P. S. przy ulicy 
Szamarzewskiego 8/4, II piętro.

— Związek Zawoddwy, Sekcja Pracowników 
Piekarskich. Zebranie dnia 23 maja o godz. 16-tej 
w lokalu O. K. Z. Z. (Studium Wych. Fizycznego), 
Park Wilsona.

— Pisma rosyjskie. Ukazały się w sprzedaży 
pisma rosyjskie, które nabywać można w Admi­
nistracji „Głosu Wielkopolskiego", Poznań, ni. 
Bukowska 3.

Pism nadchodzi nie wiele. Z tego powodu po­
leca się prenumeratę, jako zapewniającą stały 
odbiór.
— K. S. Warta, sekcja piłki nożnej, podaje do 
wiadomości, że począwszy od przyszłego tygodnia 
(po świętach) treningi piłkarskie odbywać się 
będą we Wtorki, czwartki i soboty na boisku 
Warty przy ul. Rolnej. Młodzież od godz. 16-tej, 
seniorzy od godz. 18-tej.

— Chochlik drukarski spłatał figla Kubusiowi 
Wszędobylskiemu, który wystąpi w Poznańskim 
Teatrze Marionetek nie we wtorek, dnia 22 bm., 
jak mylnie podaliśmy w numerze wczorajszym, 
lecz kilka dni później.
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